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GNIEZNO (IC) W dniu 22 
kwietnia br, zebrali się bisku- 
pi polscy w Gnieźnie na spe- 
cjalnej konferencji Episkopa- 
tu, na której ułożyli i ogłosi- 
VK następujący kəmunikat w 
sprawie niadawno zawartej u- 
mowy pomiędzy Kościołem 
katolickim w Polsce a reży- 
mem warszawskim: 


W dniu 14 kwietnia br, imie- 
niem całego Episkopatu Pol- 
ski trzej biskupi podpisal; do- 
kument, określający niektóre 
warunki .życja i dzińłalności 
Kościoła Katolickiego w odro- 
dzonym Państwie Polskim. 

Kościół Katolicki,  zespolo- 
ny  wielowiekowymj węzłami 
współżycia, pracy religijno - 
moralnej, swych zasług kultu- 
ralnych i historycznych z ży- 
ciem Narodu i Państwa, nie 
da się oddzielić od wspólnycn 
losów z Narodem Zbyt moc- 
no bowiem powiązany jest 
tyloma instytucjami życia 
wspólnego. Proba takiego roz- 
dzielenia byłaby szkodliwa 
zarówno dla Kościoła, jak i 
dia życia publicznego. 

Mając na uwadze ten fakt 
dziejowy. jak i zasady, który- 
mi Kościót rządzi się nieod- 


miennie, w zmienionych wa- 
runkach bytowania, biskupi 
polscy, od pierwszej niemal 


chwili odrodzenia naszej pań- 
stwowości, widzieli potrzebę 
określenia wzajemnego sto- 
sunku Kościoła i Państwa. Od 
dawna już były toczone roz- 
mowy dla rozstrzygania wy- 
łaniających się truuności. W 
połowie ubiegłego roku Epi- 
skopat Polski skierował trzech 
swych przedstawicieli do tak 
zwanej Komisj; Mieszanej, 
złożonej z członków Rządu i 
Episkopatu, celem rozpatrze- 
nia całokształtu wspólnych 
spraw, 

Prace Komisji prowadzone 
wśród piętrzących się trudno- 
ści, wywołanych nie dający- 
mi się usunąć różnicami świa- 
topoglądowymi, nie były ła- 
twe. Wymagania toczącego 
się życia doprowadziły jednak 


do uzgodnienia  najpilniej- 
szych i najdonioślejszych 
spraw. 

Jeśli nie wszystko zostało 


uzgodnione, to dlatego. że de- 
klaracja nie jest konkordatem 
a wiele spraw należy tylko do 
Stolicy Apostolskiej, Sprawy 
uzgodnione zostały ujęte w 
trzech dokumentach, ostatnio 
podpisanych: 1, we wspólnej 
deklaracji, 2. w dołączonym 
do niej protokule i 3, w dwóch 
załącznikach. 

Co zostało uzgodnione? 

Sprawa najdonioślejsza dla 
Kościoła i katolickiego Naro- 
du — to zabezpieczenie przez 
Państwo nauk; religii w szko- 
le, praktyk religijnych dla 
młodzieży szkolnej, praw dla 
pozostałych szkół katolickich, 
opieki duszpasterskiej w woj- 
sku. w szpitalach i w więzie- 
niach. Katolickiemu Uniwer- 
Sytetowj Lubelskiemu zapew- 
niono prawo do dalszej pracy. 
Uznano prawo Kościoła do 
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prowadzenia pracy dobroczyn- 
nej i katechetycznej, wydaw- 
nictw i pism katolickich. Mło- 
dzież duchowna w Semina- 
riach Duchownych otrzymuje 
możność prowadzenia bez 
przeszkód swycą studiów teo- 
lągicznych. Zakony i domy 
zakonne otrzymują zapewnie- 
nie swobodnej pracy i prawo 
do niezbędnych środków ma- 
terialnych, do skromnego u- 
trzymania, 


Niewątpliwie doniosłym dla 


nas jest uznanie, że Papież 
jest  miarodajnym i najwyż 
szym autorytetem Kościoła 


w sprawach wiary, moralno- 
ści i jurysdykcji kościelnej, 
Uznanie to odpowiada bowiem 
najgłębszym uczuciom katoli- 
ckim Narodu do Stolicy świę- 
tej. 


Wychodząc z założenia ka- 
tolickiej moralności, Kościół 
ze swej strony wzmacnia w 
wiernych poszanowanie prawa 
i władzy, zachęca do wytrwa- 
łej pracy nad odbudową kra- 
ju. Głosząc zasady katoujekiej 
moralności społecznej, przy- 
czynia się walnie do ugrunto- 
wania ducha cnrześcijańskiej 
wspólnoty: i sprawiedliwości 
dla dobra ogółu. A przez swo- 
je wychowanie Ko śe jół 
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wzmacnia wśród ludzi posza- 
nowanie życia ludzkięgo, po- 
słuszeństwa, porządku j ładu. 

Kościót jednoczy się z ca- 
łym Narodem we wspólnej 
trosce o poszanowanie na- 
szych praw dziejowych dg ca- 
łości ziemi ojczystej, 


Biskupi polscy, idąc za naj- 
wyższym przykładem Ojca 
świętego, pragnął  przenik- 
nąć lud wierny uczuciami bra- 
terskiej miłości pokoju, słu- 
sznie wierząc, że wszystkie 
bogactwa ziemi i zdobycze 
kultury mają służyć pokojo- 
wi i dobrobytow; a nie nisz- 
czycielskiej wojnie. 


Wszystkie nasze modlitwy co_ 

dzień we Mszy św. zanoszone, 
zwracamy do Najwyższego 
Króla Pokoju, aby obdarzył 
nas sprawiedliwym pokojem, 
którego tak potrzeba polskiej 
ziemi. 


Episkopat Polski ufa, że po- 
kój wewnętrzny, jako owoc 
sprawiedliwości, iest najle- 
pszym przygotowaniem do 
pracy nad utrzymaniem poko- 
ju światowego. 


Gniezno dn. 22 kwietnia 1950. 


Podpisali: Arcybiskupi 
i Biskupi Polscy 


KOMENTARZ RADIA WATYKAŃSKIEGO 


Dnia 26 kwietnia radio wa- 
tykańskie 
Polski' 
układu, 
br. 
ski a reżymem. 


Na wstępie komentator 
stwierdził, ze reakcja świato- 
wa na wiadomość o układzie 
była raczej nerwowa, a nie- 
potrzebne oświadczenia jesz- 
cze bardziej zaciemniły sytu- 
ację — „o co, jak się wydaje, 
czerwonym kontrahentom naj- 
bardziej chodziło“. W dalszym 
ciągu przedstawiono dzieje 
walki Kremla z Kościołem w 
Europie środkowo - wschod- 
niej i podkreślono, że „w żad- 
nym z tycn krajów w okresie 
prowadzonej walkj komuniści 
rządzący tymi krajami nie za- 
warli żadnego porozumienia z 
Episkopatem tych krajów“. 

„Walka reżymu z Episkopa- 
tem Polski doszła do najwyż- 
szego napięcia w styczniu br., 
a napięcie to potęgowało się 
z każdym tygodniem aż nie- 
mal do świąt Wielkanocnych. 
W tym okresie Episkopat, 
jak żaden inny za żelazną kur- 


w ramach „Głosu 
nadało komentarz do 
zawartego dn, 14. 4, 
między Episkopatem Pol- 


tyną, rzucił w twarz rządo- 
wi  warszawskiemu  najcięż- 
sze oskarżenia i odważnie i 


mężnie przyjął wezwanie do 
ostatecznej walki W tym to 
okresie przychodzą publikacje 
watykańskie: ogłoszenie na 
lamach oficjalnego „Osserva- 
tore Romano“ wszystkich li- 
stów Episkopątu streszczenie 
tych publikacji w organie wło- 
skiej Akcji Katolickiej „H 


Quotidiano*, wreszcie umie- 
szczenie całości ogłoszonyen 
dokumentów w wydawnictwie 
„Civiita Cattolica“, której 
specjalne znaczenie jest znane 
w całym świecie, a na koniec 
wydanie przez tęż „Civilta 
Cattolica“ w osobnej odbitce 
polskich materiałów. 


` Reżym warszawski uznał, 
że tak mocne postawienie 
Sprawy przez Watykan może 
być dla reżymu niebezpieczne, 
postanowił więc poczynić sze- 
reg ustępstw na rzecz Kościo- 
ła i jak najśpieszniej zawrzeć 
porozumienie. Gdy jednak ten 
wielsi manewr przeprowadza- 
li ludzie Kremla, skąd nie- 
wątpliwie szły odpowiednie 
rozkazy, tak do podległych so- 
bie komunistów w Warszawie 
jak i w Rzymie, ubrano ten 
odwrót w szatę rzekomego 
zwycięstwa i, by w dodatku je- 
szcze bardziej zdezorientować 
przeciwników postanowiono u- 
czynić własną przegraną jed- 
ną z większych Sensacyj w o- 
pinii światowej*oraz wywołać 
możliwie największe  zamie- 
szanie. 


Krem. bowiem i tę sprawę 
potraktował jako jeden z frag- 
mentów zimnej wojny, toczo- 
nej przez 5 lat z całym Zacho- 
dem. W fazie więc najwyższe- 
go napięcia dochodzi przy 
tych zamierzeniach i przy ta- 
kiej ocenie sytuacji do szyb- 
kiego zawarcia układu, przy- 
czem istotnie komuniści zdo- 
łali osiągnąć na Zacnodzie 
szereg efektów, które proje- 
ktowali, licząc na naiwność i 
płytkość myślenia wielu. 


= 


l Niejeden z Folaków, _ zwie- 
dzając Narodową Galerię Ob- 


razów w Edynburgu  (Natio- 
nal Gallery), przechodził koło 
pięknej rzeźby św. Sebastiana 
nie wiedząc nawet, że jest to 
rzeźba naszego Wita Stwosza, 
twórcy wspaniałego Ołtarza w 
Kościele Mariackim w Krako- 
wie i „Pozdrowienia Anielskie- 
go“ w kościele w Norymber- 
dze, I dziwić się temu nie moż- 
na, bo nie wszyscy prawdopo- 
dobnie wiedzą, że Niemcy na- 
dali mu nazwisko Veit Stoss. 1 
na mosiężnej tabliczce, przy- 
twierdzonej do rzeźby z dopi- 
skiem „szkoła norymberska* 
to właśnie nazwisko figuruje. 

W katalogu Galerii Narodo- 
wej, wydanym w 1936 r. znaj- 
duje się tylko wzmianka, iż 
Veit Stoss był pochodzenia ga- 
licyjskiego, wzorował się na 
mistrzach niemieckich i że 
rzeźba została zakupiona przez 
National Gallery i sprowadzo- 
na do Edynburga w 1926 roku. 

Następne zaś wydanie kata- 
logu z roku 1946 jest już moc- 
no poprawione i uzupełnione 
(za korekturą katalogu winna 
iść podobna zmiana w napisie 
na tabliczce zamieszczonej na 
rzeźbie). 

Przede wszystkim w kata- 
logu już widnieje nazwisko 
Wit Stwosz (or Veit Stoss). 
Podkreśłone jest wyraźnie, że 
był to Poœak. Jest zaznaczone, 
że dzieła jego cechuje żarliwa 
religijność j że wszystkie po- 
stacie — przez niego rzeźbione 
— wykonane są bardzo reali- 


Kreml starał się równocześnie 
tym swoim ustępstwom nadąć 
cechę "uderzenia w Watykan, 
Jak o tym świadczyć by mogła 
choćby korespondencja komu- 
nistycznej rzymskiej „L'Uni- 
ta“ z Pragi 19 kwietnia br., 
zatytułowana „Układ między 
rządem a klerem polskim cio- 
sem dla polityki watykań- 
skiej“. 
Nie po raz pierwszy to komu- 
niści swoje porażki przedsta- 
wiają jako klęsk; przeciwnika. 
Sam układ z 14 kwietnia br, 
liczący 19 punktów, podzielić 
można zasadniczo na dwie czę- 
Ści: pierwszych 9 punktów za- 
wiera ustępstwa Episkopatu 
na rzecz rządu warszawskie- 
go, 10 punktów następnych 
zawiera ustępstwa rządu 
warszawskiego na rzecz Ko- 
Ścioła; dodatkowy protokuł 
podpisany w tym samym dniu 


„WIT STWOSZ W EDYNBURGU 


stycznie. Podkreślong również, 
że naiwybitniejszym dziełem 
Wita Stwosza jest Ołtarz Ma- 
riacki i „„Pozdrowienie Aniel, 
skie'. 

Rzeźba św, Sebastiana wy- 
konana jest w drzewie. Przed- 
stawia postać świętego w dłu- 
giej szacie, luźno odzianej, 
przewieszonej przeą lewe ra- 
mię, podparte pod kątem pro- 
stym do ciała o konar drzewa. 

Twarz świętego gładka, oto- 
czona wielkim; lokami, żwró- 
cona jest lekko w prawą stro- 
nę, a lewa ręka podniesiona na 
wysokość piersi. Całość dosko- 
nale zachowana. 

Rzeźba wysokości ok. 90 cm. 
mieścj się w sali starych szty- 


chów, p:zeważnie pochodzenia 


holenderskiego. Ustawiona jest 
na postumencie tuż przy 
drzwiaci wejściowych. 

Jest to jedyne polskie dzieło 
sztukj w National Gallery w 
Edynburgu. 


ORZEŁ POLSKI 
W DALMENY 


W jednym z najstarszych ko- 
ściołów w Szkocji, w pięknym 
normandzkim kościele z XI 
wieku w Dalmeny (kilka mil 
od Edynburga), znajduje się 
w witrażu wyraźny ; heraldy- 
cznie dokładnie wykonany 
orzeł polski. 


Na miejscu nie można uzy- 
skać wyjaśnienia skąd w tym 
kościele znalazło się polskie 
godło państwowe. 
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1 powołujący się na układ jest 
kompromisem w sprawie „„Ca- 
ritas“, Czytając uważnie oba 
dokumenty musimy dojść do 
wniosku, że Episkopat Polski 
w żadnym istotnym punkcie 
nie ustąpił, że natomiast wte- 
dy, gdy wzmaga się walka z 
religią na Węgrzech, gdy ka- 
suje się przy użyciu siły fizy- 
cznej zakony w Czechach i na 
Słowacji, gdy likwiduje się o- 
statecznie Kościół katolicki w 
Rumunii, Kościół ze strony 
rządu warzszawskiego otrzy- 
mał zapewnienie tycą zasad- 
niczych wolności, które są mu 
dla Jego pracy apostolskiej 
niezbędne, Jest też rzeczą 
bardzo znamienną, że w dzia- 
le astępstw Episkopatu dla 
rządu, Episkopat stale powo- 
łuje się i podkreśla naukę i 
zasadnicze stanowisko Ko- 
scioła. 
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TEMATY POLSKIE 
W BRYTYJSKIEJ PRASIE 


KATULIGAIEJ 
Ostatni numer „Catnolic He- 
rald*, czołowego tygodnika 


katoiików brytyjskich, z dn, 12 
maja wypełniony jest mnó- 
stwem informacj; i materia- 
łów o tematyce polskiej. 


Na stronie 1 pisma znako- 
mity publicysta Douglas Hy- 
de, do niedawna redaktor ko- 
munistycznego „Daily Worke- 
ra' a obecnie jeden z wybit- 
nych teoretyków katolicyzmu 
społecznego analizuje układ 
polsk; w dłuższym  artyku.e, 
Układowj temu na tronie 2 
poświęcony jest cały łam, wy- 
pełniony listem Jędrzeja Gier- 
tycha do redakcji „Catholic 
Herald“, w ktorym znany pol- 
ski pub.icysta słusznie dowo- 
dzi, że układ jest częściowo 
zwycięstwem katolicyzmu na- 
rodu polskiego. (Wśród innych 
listów do redakcji ciekawost- 
kę stanowi stwierdzenie przez 
pewnego Irlandczyka, że na- 
stępujące nacjonalizmy w Eu- 


"ropie nie stanowią groźby dla 


irlandzki, szkocki, wa- 
lijski, belgijski, duński, nor- 
weski, szwedzki, szwajcarski i 
polski). 


nikogo: 


Znaczną część strony 3 tygo- 
dnika zajmuje artykuł „w 
dziesięciolecie zbrodni katyń- 
skiej“ pt, „Triumf Matki Bo- 
skiej Kozielskiej“ — z dużą 
reprodukcją obrazu M, B. Ko- 
zielskiej z Brompton Oratory. 
Artykuł jest szczegółową hi- 
storią powstania obrazu j to- 
warzyszących mu okoliczności. 
Na tejże stronie w. felietonie 
o filmie „Fatima“ zamieszczo- 
na jest ‘wzmianka, iż rolę Lu- 
cji, która miała widzenie Matki 
Bożej jako jedna z trojga dzie- 
ci, grać będzie w angielskim 
filmie dziewczynka . polska. 
Przed nakręceniem filmu napi- 
sała ona do żyjącej dziś w kla- 
sztorze Lucji list z prośbą o 
rady j modlitwy, Wzruszona 
S. Lucja odpisała, iż będzie się 
modiić do Matki Bożej i że jest 
pewna, że film uda się znako- 
micie. 


Na stronie 4 .,Catnolic He- 
rald* dział „Kwestie tygod- 
nia“ wypełniają głównie spra- 
wy polskie, Tytuł tej rubryki 
opiewa:  .,Biskupi polscy po- 
naszych modlitw". 
Na tejże stronie zamieszczona 
jest również życzliwa j ciepła 
notatka o zebraniu katolików 
szkockich w Glasgow, doma- 
gających się trybunału mię 
dzynarodowego w sprawie Ka- 
tynia. 


Tematyki polskiej dopełnia 
dłuższa notatka o nowym ko- 
ściele w Częstochowie, zapo- 
wiedź koncertu Niedzielskiego 
i wzmianka, iż w międzynaro- 
dowym  katalickim kongresie 
filmowym w Rzymie wezmą u- 
dział uchodźcy polscy, 


Jak widać — katolicy an- 


gielscy nie mogą się skarżyć 
na brak informacii o sprawach 
polskich. 


Najporęczniejszy modlitewnik 


MÓJ NIEDZIELNY MSZALIK 
z objaśnieniami 


Wydanie amerykańskie na 
pięknym papierze, z licznymi 
dwukolbrowymi ilustracjami 


350 stron Cena 4/6 
i 6 d przesyłka 


Poleca: Katolicki Ośrodek 
Wyd. „Veritas“, 12, Praed 
Mews, London W.2. 
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TWOJA MATKA 


Maj — miesiąc Marii trwa 
w całej pełni. Nad koiebsami 
wszeikiego życia w przyrodzie 
schyla się matka i pieczołowi- 
tością natury zachowuje, enro- 
m, rozwija nowe zycie, Stąd 
to maj, najpiękniejszy miesiąc 
wiosny niesie w sople świe- 
żość barw, aromat wiosny, 
nie-kalaną piękność przyrowy. 
Niesie życie, „które czerpie 
swoj początek w Stwórcy. 

Ale oprócz Świata materii 
istnieje swiat ducha — dusza 
ludzka, która wybrała ten 
najpiękniejszy miesiąc roku 
za najwłaściwszy, by w nim 
zamkiią: proste, szczere u- 
czucia Qla 1ej, przez którą na 
zamarły „„iuc ducha spłynę- 
ło życie: --tląpiła Łaska Bo- 
ża į dała moc, byśmy się stali 
spowrotem synami Bożymi. 
Niepokalana Dziewica stając 
się Matką Boga - Człowieka 
została Współoukupicielką dusz 
nieśmiertelnych, Matką Ła- 
ski Bożej, ktorą rodzj i po- 
mnaża w duszach. 

Wspomnij swoje  dzieciń- 
stwo a przyznasz, że obraz 
Najświętszej Matki wyrył się 
w twym sercu równie mocno, 
jak obraz twej matki ziem- 
skiej, Twój pierwszy pacierz 
dziecinny, to pozdrowienie 
Jej: „Zdrowaś Mario, Mat- 
ko...“ Wspomnij z jaką nie- 
cierpliwością wyczekiwałeś tej 
wieczornej chwili, by wziąć u- 
dział w majowycn nabożeń- 
stwach, by powiększyć szere- 
gi tych, którzy podobnie jak 
ty, śpieszyli do stóp Bożej Ro- 
dzicieiki. Ludzie w miastach 
śpieszyli do kościołów, a na 
wioskach — do kaplic przy- 
drożnycn i figur Jej poświęco- 
nych lub po prostu zawieszali 
Jej wizerunek na drzewie, 
wśród łąk i pól, umajonych 
świeżością zieleni į kwiecia i 
łączyli swe modlitwy ku czci 
Matki Niebieskiej. Święta i 
nabożeństwa Jej poświęcone 
umadniały więzy miłości dla 
Matki wszystkich ludzi, potę- 
gowały w sercach miłość, od- 
danie i poprzez Nią zbliżały 
dusze do Boga, 

Zatrzymując się nad strzę- 
pami kartek tamtej przeszło- 
ści, więcej lub mniej odległej, 
dostrzegasz, że gdzieś w ja- 
kimś okresie życia te nici, 
wiążące twoje serce z Sercem 
Niepokalanej Matki, porwały 
się. Nabożeństwo twoje ku 
Niej osłabło, poszło w zapom- 
nienie; uczucia miłości dziec- 
ka do matki zbladły lub zu- 
pełnie wyschły w twym sercu. 
Jej obraz, wypielęgnowany w 
młodości zatarły obrazy inne, 
odpowiadające przeważnie 
zmysłom, pożądliwości ciała i 
zbytniemu ufaniu w swoją 
mądrość, swoją wiedzę i w 
swoje doświadczenia długich 
lat... 

Może czasami odczuwałeś 
tą sieroctwo, mniej lub więcej 
tęskniłeś do tamtej atmosfery, 
wypełniającej duszę dziecka. 
Może jeszcze dziś smutek tar- 
ga twą duszą a może tak ją 
już wypełnił, że uczynił ją zu- 
pełnie drętwą, nieczułą i zim- 
ną? 

Jeśli dziś zastanawiasz się 
nad stopniem swej miłości i 
nabożeństwa do swej Matki i 
dostrzegasz w swym sercu 
mrok, to wiedz į bądź pewny, 
że w tej właśnie chwili nad ko- 
lebką twej dorosłej duszy po- 
chyla się twoja Matka Niebie- 
ska. Ona usiłuje wziąć cię za 
rękę i pragnie cj pomóc w 
powstaniu... 

Przyznaj, że wiele razy w 
twym życiu wyrywałeś się z 
rąk Matki; z tych rąk, które 
wciąż wyciągnięte są ku nam 
i łaskami wypełnione. I cho- 
ciaż dorosły postępowałeś tak 
jak dziecko, które w swej na- 
iwności chce się poparzyć, by 
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mamie zrobić na złość. Zosta- 
wiałeś Matkę, a nawet myśl 
wszelką, która cię spowrotem 
sprowadzała do Niej oddala- 
łeś od siebie... 

Ale wróćmy jeszcze na chwi- 
lẹ do tamtej przeszłości, Prze- 
rzucając pożóixłe kartki wspo- 
mnień, dostrzegasz niewyb.ak- 
łe jednak chwile radosne: są 
nimi te wszystkie zwroty na 
tory prostych, choć twardych 
dróg Bożycn, te uźwigama się 
z upauków, od których nie jest 
przecjeż nikt wolny, te posta- 
nowienia poprawy, ktore były 
jak dni słoneczne w pochmur- 
nym, deszczowym i mglistym 
klimacie. Wiedziałeś komu to 
wszystko zawdzięczasz. Umia- 
łeś nawet publicznie wyrażać 
swą nieprzepartą wdzięczność 
dla Bożej i twojej Matki, 

Myliłby się mocno ten, kto 
by usiłował wmawiać w siebie, 
że tamte radości były jego wy- 
łączną zasługą i staraniem. 
„Sami z siebie nic nie może- 
cie“, Tak, bo aczkowiek naszą 
wyłącznie jest wola, to jest 
ona tak słabą i tak kruchą, że 
bez pomocy Bożej nie jeste- 
śmy zdolni kroku zrobić. Tu 
właśnie brała udział Maria — 
twoja Matka, jako Matka Ła- 
ski Bożej, która kierowała 
wzrok twej duszy «u Bogu, 
ożywiała twą wolę postanowie- 
niami i była jej filarem w rea- 
lizacji. Twoje było tylko przy- 
zwolenie, które z ufnością od- 
dawało się macierzyńskiej o- 
piece Marii, a Ona miłosier- 
dziem swym jak płaszczem, o- 
słaniała twą duszę. Ona — 
twoja Matka. 

A dziś? — Czy jest inaczej” 
O, nie! — Spójrz na dzień po- 
wszednością wypełniony, Ile w 
nim dostrzec można łask ; da- 
rów, tak wewnętrznych, jak 
zewnętrznych, tak material- 
nych jak i duchowych (przede 
wszystkim!), Dzisiejszy czło- 
wiek tylko to określa inaczej. 
Zmaterializowana współcze- 
sność nakazuje mu sobie same- 
mu to wszystko przypisywać. 
Jeszcze czasami część z tyca 
niezasłużonych darów gotowi 
jesteśmy przypisać wpływowi 
otoczenia i kolejności rzeczy... 
Biedni jesteśmy, wywłaszczy- 
liśmy z serc naszych Łaskę, 
Matkę Łaski Bożej, W zmate- 
rializowanych, chociaż niby 
katolickich sercach naszych nie 
mamy miejsca dla Matki. Jeśli 
usiłujemy się bronić, uważając 
święcenie kilku świąt Jej czci 
poświęconych za wystarczają- 
ce jest to tylko smutnym 
dowodem naszego ubóstwa du- 
cenowego, 

A tymczasem Matka nasza 
wypełnia (dosłownie, nie w 
przenośni!) nasze szare, co- 
dzienne życie. Ona stoi u źró- 
dła naszych codziennych sił, 
trosk, kłopotów, utrapień_ Stoi 
przy nas zawsze Matka Dobrej 
Rady i podnosi nas i prowadzi 
po ścieżkach życia. Ona jedna 
nie odtrąca nas,nie gardzi na- 
mi, choćby ciężar naszych win 
był nieogarnionym morzem bo- 
leści, wypełniającej Jej Mat- 
czyne Serce. Ona, twoja Mat- 
ka, ma dla ciebie tylko miłość 
i chce cię widzieć naprawdę 
szczęśllwym, a Ona najlepiej 
ze stworzeń zna pełnię szczę- 
ścia w życiu ludzkim, wspar- 
tym Łaską Bożą, w szczęśli- 
wym życiu w Bogu, Dawcy 
wszelkiej radości... 

Stąd to w duszach wiarą ży- 
jących muszą i dziś płonąć u- 
czucia miłości j przywiązania 
ku Matce i muszą znajdować 
swe zewnętrzne oznaki w nie- 
wymuszonym, ocnoczym nabo- 
żeństwie ku Matce Bożej i wy- 
pływającym z niego życiu. 

Biedni są ci, którzy nie doce- 
niają potęgi Marii w życiu 
ludzkim lub rozmyślnie unika- 
ją Jej zbawczego wpływu, Ta- 
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cy są naprawdę opuszczeni, 
gdyż zanieuban  navozeństwa 
hu Marii, ponieważ na prze- 
szkodzie im stanął grzeca, w 
którym 'pogrążają się coraz 
bardziej... Są opuszczeni, Za- 
mieubani, ale nie muszą nimi 
pozostawać! Od ciebie zalezy, 
by być innym, by stać się spo- 
wrotem katolikiem, być wierzą- 
cym, byc uzicckiem twej Matsi 
w Nieuvie. 

Pomyśl, jak wielki smutek 
zalałby serce twej matki, gdy- 
by znała twoje teraźniejsze ży- 
cie, romysl, jakim smutkiem 
wypełniasz Serce Bożej Matki, 
WspoiodnuLicielki naszej, kto- 
ra widzi twoje życie, wypełnio- 
ne bruaem występku j upodle- 
nia moralnego. 


Co masz czynić? — Czy da- 
lej trwać w swej nędzy į coraz 
niżej się staczać?” — To było 


by głupstwo, które dopiero po 
czasie może byś odkrył, gay 
Juz będzie za poźno, — Chry- 
stus pozostawił nam Swą Mat- 
kę, którą Ucieczką grzeszni- 
ków  zwiemy,  Po«ieszycielką 
strapionych,  Wspomożycielką 
wiernych... Do Niej się zwroć 
jako do swej Matki najiepszej, 
pod Jej opiekuńczy płaszcz się 
udaj. Śpieszcie do Niej z ufno- 
ścią, nie traćcie nadziei, pod- 
nieście oczy wasze ku Tej”pię- 
knej Gwieździe, odetcnnijcie i 
nabierzcie odwagi do nowego 
Życia. Ona zdolna jest was wy- 
ratować i wprowadzić do serc 
spokój, ukojenie, panowanie 
Swego Syna. 

,„„udy cię unosić będą bałwa- 
ny pychy, gdy powstaną wich- 
ry pokus roznych, gdy napot- 
kasz na prądy ciężkicą utra- 
pień — spojrzyj na Marię, we- 
<wij Jej pomocy wszechpotęż- 
nego orędownictwa u Boga... 

Gdy poczujesz w sercu jad 
nikczemnej zawiści do braci 
swoich — wezwij Marii... 

Gdy ogromem zbrodni swo- 
ich przywalony, brudem sumie- 
nia zawstydzony, obawą są- 
dów Bożych przerażony, fala- 
mi smutku zalany.  poczniesz 
się chy.ić ku otchłanj rozpaczy 
— wzywaj Marii... 

Nie  wypuszczaj Jej z ust 
twoich, nie wypuszczaj z serca, 
nie zaniedbuj naśladowania 
Jej cnót, a uzyskasz przyczynę 
Jej przemożnego wstawiennict- 
wa... 

Za nią idąc nie zbłądzisz, Jej 
wzywając ujdziesz rozpa- 
czy; z drogi prawej nie zej- 
dziesz, nie upadniesz, bo Ona 
cię wspierać będzie. Pod Jej 
opieką niczego się nie ulęk- 
niesz. Pod Jej wodzą trudu nie 
uczujesz, Za Jej pośrednict- 
wem dojdziesz zawsze pewnie 
do celu i doznasz, iż słusznie 
powiedziano, aby ktokolwiek 


uciekając się do Marii, Ją o 
przyczynę prosząc, miał być 
od Niej opuszczony..." (św. 


Bernard). 

Nie zwlekaj ze swym powro- 
tem do Matki. Korzystaj z Jej 
dobrotliwości i miłosierdzia, 
schy.ających się ku tobie.Pręd- 
ko, jak tysiące innych, odczu- 
jesz, że Ona nikogo nie za- 
wodzi, nie opuszcza, Wnet 
będziesz mógł dołączyć 
swój głos do  przepotężnej 
pieśni pochwały, dziękczy- 
nienia, podziękowania, Nie- 
pokalanej Matce za Łaski o- 
trzymane. Będzie to naturalny 
odruch duszy — wdzięczność. 


Naturalna wdzięczność ludz- 
ka dla Tej, która jest Królową 
Nieba i ziem; i Matką wszy- 
stkich ludzi. Z naturalnego po- 
pędu miłości dusza ludzka wy- 
najduje niekiedy wzruszające 
wprost sposoby okazania Jej 
swego ku Niej przywiązania, 
Czcią otacza święta dla niej 
ustalone, Jej wznosj kościoły i 
kapliczki przydrożne, urządza 
publiczne, często narodowe 
pielgrzymki do miejsc, z któ- 
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EWANGELIA NA NIEDZIE- 
LĘ PODCZAS OKTAWY 
WNIEBOWSTĄPIENIA (Jan 
15, 26 — 27 i Jan 16, I — 4) 


Onego czasu rzekł Jezus u- 
czniom swoim: Gdy przyjdzie 
Focieszyciel, którego ja wam 
poślę od Ojca, On o mnie 
świadectwo dawać będzie, ? 
wy św.adectwo dawać będzie- 
cie bo ze mną od początku je- 
steście. To wam powiedziałem, 
abyście się nie gorszyl.. Wy- 
łączą was z bóżnic; przycho- 
dzi nawet godzina, że każdy, 
co was Zabija, mniemać będzie, 
że czyni przysługę Bogu. A to 
wam czynić będą, bo nie znają 
Ojca ani mne. Ale to wam po- 
wiedziałem, abyście, gdy przyj- 
dzie godzina, wpomnieli, że ja 
wam to mówiłem. 
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rych Ona w widzialny jakby 
sposób okazuje Swe królowa- 
nie wśród umiłowanych dusz 
ludzkich. I każdy naród uważa, 
że prześciga inne w nabożeńst- 
wie ku Niej, w umiłowaniu Jej, 
w wychwalaniu Jej przywile- 
jów... 

A Ona, przyjmując te wszy- 
stkie objawy miłości ludzkiej 
Swym Niepokalanym Sercem 
nadaje im własności wyższe, 
jako Pośredniczka między Bo- 
giem a człowiekiem czyni je 
czystymi, niepokalanymi, któ- 
re poprzez miłość Jej Serca u- 
noszą się przed tron Boży. Ona 
jako Matka Boga, jako Forma 
Boża, z której Chrystus wy- 
szedł, przemienia udoskonala 
krzyk serc ludzkicą i dołącza 
do chóru Aniołów i Świętych, 
wielbiących Boga Dawcę 
życia, Życia. któremu od zara- 
nia jego istnienia patronuje 
Ona, twoja Matka, Matka Ser- 
deczna i Miłosierna. Matka na- 
sza. Szafarka Łaski Bożej, 
Wszechmoc prosząca, pod któ- 
rej płaszczykiem miłosierdzia 
dusza łączy się z majową me- 
lodią przyrody i pełną piersią 
opiewa Jej chwałę, dobroć, mi- 
łość i miłosierdzie, powtarza- 
jąc nieustannie hymn Anielski 
„Zdrowaś Mario'".. 

AMI. 


MATKA 
MIŁOSIERDZIA 


W artykule pt, „Matka Miło- 
sierdzia* w poprzednim (20) 
numerze „Gazety* skutkiem 
przestawienia wierszy powsta- 
ło zniekształcenie tekstu w 
dwu miejscach, 

Czytelnicy zechcą nam wy- 
baczyć tę omyłkę. 


Nakładem Wydawn. VERITAS 


pojawił się oddawna 
poszukiwany 


KATECHIZM 
PODSTAWOWY 


w opracowaniu 
Ks, dra Cz. Piotrowskiego 


Bogato ilustrowany, złożo- 
ny piękną, dużą czcionką — 
nieodzowny do nauki dzieci. 
Stron 96, okładka półsztyw- 
Cena 3/6. 
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SPRAWA POLSKA 


Istnieje pogląd, że sprawa 
polska stała się niemal całko- 
wicie wewnętrzną sprawą so- 
wiecką i że w tym stanie rze- 
czy Polska nie waży już wca- 
le na politycznej szali, Dość 
jednak przejrzeć prasę obcą, 
aby stwierdzić, że sprawa pol- 
ska bezustannie wpływa na 
grę żywych sił europejskich i 
światowych. Wystarczy przy- 
pamnieć, jak w.elkie wrażenie 
w świecie wywarła wiadomość 
o rozbudowie armij polskiej, 
Ta armia polska, jak się okazu- 
je, nie jest światu obojętna, a 
to już znaczy wiele. 


Niektórzy politycy i publi- 
cyścj poiscy na emigracji pod- 
niecają obce rządy z gorli- 
wością godną lepszej sprawy 
do zerwania stosunków dyplo- 
matycznych a nawet  handlo- 
wych z Polską. Jakikolwiek 
by w Polsce był rząd, łączność 
jego ze światem jest ostatnią 
struną nadziei dla narodu. Ja- 
kikolwiek by rząd był w War- 
szawie, naród polski musi żyć 
pod nim, Narodu polskiego 
karać za jego rządy nikomu na 
świecie nie wolno, 


Przykładem niewłaściwego 
stosunku do sprawy polskiej 
znacznego odłamu Polakow na 
emigracji jest ocena układu 
rządu komunistycznego z Ko- 
śc.ełem katolickim, Cały wy- 
siłek komentatorów poiega na 
tym, aby udowodmć, że układ 
był ayktatem (co jest sgrzecz- 
ne z prawdą), że nie przy- 
nosi żadnych korzyści Kościo- 
łowi j że go komuniści i tak 
nie dotrzymają. 

Ostatni wn.osek jest zupełnie 
prawdopodobny, jednakże u- 
porczywe zamykanie oczu na 
korzystne strony układu czyni 
wrażenie, jakby niektórzy po- 
litycy żałowali, iż narodowi 
polskiemu udało się uniknąć 
męczeństwa a w każdym ra- 
zie je odroczyć. Ten pogląd 
przypomina sprawę powstania 
warszawskiego. Niech Kraj 


cierpi, niech się krwawi do 
granic zbiorowego samohbój- 
stwa, byle em.gracja mogła 


chodzić w glorij jego męczeń- 
skiej purpury, Czyżby jeszcze 
ktoś wierzył, że w razie mę- 
czeństwa Polski z Zachodu 
ruszy na odsiecz krucjata? 


Jest to myślenie oględnie 


mówiąc szkodliwe. 


Tak samo, jak nas cieszy 
odbudowa Warszawy, każda 
nowa fabryka czy nawet uli- 
czka w najlichszej mieścinie 
polskiej, mimo że zbudowano 
ją za rządów komunistycznych, 
tak samo cieszy nas układ re- 
żymu z Episkopatem. Układ 
bowiem nie jest niczym in- 
nym,  jak*triumfem niezłom- 
nie katolickiej postawy naro- 
du polskiego. Nie jest zwycię- 
stwem rządu i nie jest zwy- 
cięstwem kleru, lecz jest zwy- 
cięstwem katolików polskich. 


Układ nie jest aktem poli- 
tycznym, lecz religijnym.Choć- 
by nam to było najbardziej 
niemiłe — z punktu widzenia 
religijnego układ jest aktem 
bardzo doniosłym,Jest bowiem 
bezspornym faktem, że rząd 
komunistyczny uznał prawo 
ludzi do Boga, prawo wiary i 
praktyk religijnych ; suweren- 
ność Stolicy Apostolskiej w 
sprawach wiary, moralności i 
jurysdykcji kościelnej, To 
jest o wiele ważniejsze. niż 
wszystkie polityczne punkty i 
aluzje układu. I tego history- 
cznego zwycięstwa Episkopa- 


Prawdziwą niespodziankę 
sprawiła światu Francja. Mini- 
ster Schuman obwieścił propo- 
zycję, zrobioną Niemcom — 
stworzenia porozumienia mię- 
dzy obu państwami, na mocy 
którego cała ich produkcja sta- 
li i węgla znalazłaby się pod 
jednym wspóinym zarządem. 


Do takiego układu będą mo- 
gły przystąpić wszystkie inne 
państwa europejskie, nie wy- 
kluczając krajów wschodniej 
Europy. W ten sposób — rozu- 
mują Francuzi — wojna mię- 
dzy obu państwamj będzie nie 
do pomyślenia; zostanie stwo- 
rzona podstawa dla ogromne- 
go gospodarczego rozwoju Eu- 
ropy; zrobiony będzie pierw- 
szy realny krok w kierunku 
Europejskiej Federacii; znaj- 
dą się techniczne i materialne 
środkj dla podniesienia życia 
gospodarczego w Afryce i za- 


spokojenia potrzeb tego kon- 


tynentu. Przewidywane jest 
przytem zniesienie cła na wę- 
giel i stal między Francją a 
Niemcami. Będzie musiało też 
nastąpić ujednostajnienie poli- 
tyki taryfowej na kolejach. 
Propozycja francuska omawia 
przy tej sposobności szereg za- 
gadnień prawnych į gospodar- 
czych, związanych z tym od- 
ważnym na terenie polityki 
międzynarodowej posunięciem. 


Przychodzi ono w porę. 
Wszystko wskazywało na to, 
że p. Acheson przyjeżdżając 
zastanie sytuację, w której 
partnerzy nic nie będą mieli 
do zaproponowania, poza żą- 
daniem pieniędzy. W. Brytania 
ze swoimi trudnościami fjnan- 
sowymi i gospodarczymi ma 
uwagę zaprzątniętą sterowa- 
niem w coraz trudniejszych 
warunkach statkiem Wspóino- 
ty Brytyjskiej Jest zmuszona 
patrzeć jakby obojętnie na 
kłopoty Zachodniej Europy. 
Odbudowy gospodarczej po- 
myślności Niemiec nie może 
się ona nie obawiać; oczy ma 
zwrócone na Rosję, a na tere- 
nie europejskim, a w 'szczegól- 
ności niemieckim, ogranicza 
się do roli obserwatora, zosta- 
wiając inicjatywę w ręku tego, 
który 'płaci, a więc Waszyng- 
tonu. 


Tymczasem reprezentant te- 
go głownego kasjera, wysoki 
komisarz amerykański nie 
bardzo dawał sobie dotąd radę. 
Niemcy gospodarowały źle i 
rozrzutnie, nacjonalizm nie- 
miecki zyskiwał na sile, a na 
tle sporu Niemiec o Saarę, o- 
ciągania się z wejściem ao 
Zgromadzenia Europejskiego 
a ostatnio sprzeciwu sprzymie- 
rzonych w sprawie niemieckiej 
ustawy podatkowej stosunki 
rządu kanclerza Adenauera ze 
stolicami Zachodu znacznie się 
oziębiły. Jednocześnie idea 
Unii Europejskiej zwęziła się 
do pojęcia unii Zachodniej Eu- 
ropy, która nie ma w sobie nie 
pociągającego, bo byłaby tyl- 
ko polityczną sukienką dla 
krajów marshallowskica. 

W takiej sytuacji, gdzie 
sprawa niemiecka stała się za- 
gadnieniem kluczowym, jak 
to stwierdził w Londynie p, 
Acheson w swej mowie na 
obiedzie „Towarzystwa Piel- 
grzymow“, inicjatywa francu- 
ska sprawiła wrażenie oszała- 
miające. Jest ona szczególnie 
znamienna przez to, że zosta- 
ła wysunięta bez porozumie- 
nia się, jak to zawsze dotąd 
bywało, z Londynem, Wielka 
Brytania może do porozumie- 
nia przystąpić, ale ma przed 
sobą fakt jakby dokonany. 

Trudno uwierzyć, by dla p. 
Achesona krok Francji był 
całkowitą niespodzianką, Wy- 
soki Komisarz Francji w Niem- 
czech, p. Francois Poncet, nie 
mógł nie wiedzieć o projekcie 
Jean Monnet'a, zanadto ściśle 
współpracuje z p. MacCloyem, 
W. Komisarzem  Amerykań- 
skim, by nie zapewniono sobie 
w ten sposób  najpoufniej w 
tak ważnej sprawie przychy|- 
nego stanowiska ze strony 
Waszyngtonu, Faktem jest, że 
posityczne wodzostwo w Euro- 
pie przechodzi w ręce Francji 
a odbywać się to wszystko bę- 
dzie pod patronatem Stanów 
Zjednoczonych. 


Wielka Brytania znalazła 
się wobec projektowanego roz- 
wiązania w bardzo trudnej sy- 
tuacji. Wyrazem jej są słowa 
premiera Attlee wypowiedzia- 
ne w Izbie Gmin.Przychylność 


połączona jest z zimną rezer- 
wą. Ukłon zaznaczą się jedynie 
dla idei pokoju, Wejście do 
stalowo-węglowej francusko- 
niemieckiej puli okaże się za- 
pewne dla Londynu politycznie 
niemożliwe, a gospodarczo nie- 
korzystne. Przewidywać przy 
tym należy, iż zostaną w ten 
sposób rzucone na kontynencie 
europejskim podwaliny dla no- 
wej niespodziewanej koalicji 
potężnych interesów od Bałty- 
ku poprzez Śródziemne Morze 
i Afrykę do Atlantyku. Pow- 
stanie oś Hamburg — Marsy- 
lia — Dakar, Pula p. Schuma- 
na może się stać ośrodkiem tej 
czy innej formy związku, za- 
iążkiem gospodarczego zjed- 
noczenia całej Europy. 


Rząd w Bonn powitał propo- 
zycje francuską  entuzjastycz- 
nie a w dniu, w którym ona 
obwieszczoną została światu, 
postanowił bez zastrzeżeń 
przyjąć zaproszenie wejścia 
Niemiec do Zgromadzenia Eu- 
ropejskiego w charakterze 
członka. Ustawa w tej sprawie 
jest już przygotowana i poważ- 
na większość parlamentu w 
Bonn niezawodnie się w tej 
sprawie wypowie najprzychyl- 
niej. 

Za wcześnie jeszcze ocenić w 
pełni znaczenie francuskiej 
propozycji dla Polski. Można 
już jednak wyprowadzić z niej 
— w zależności oczywiście od 
sposobu jej zrealizowania — 
następujące wnioski: 

Francji będącej słabszym w 
projektowanym porozumieniu 
partnerem nie powinno zależeć 
na wzmocnieniu Niemiec poli- 
tycznie i gospodarczo drogą 
uwzględnienia i zaspokojenia 
ich żądań terytorialnych na ich 
granicy wschodniej; zaintere- 
sowanie W, Brytanii Polską i 
całą Środkowo-Wschodnią Eu- 
ropą będzie musiało wzrosnąć, 
gdyż obszary te stanowić mu- 
szą jedyną przeciwwagę wzro- 
stowj wpływów niemieckich na 
całym kontynencie Europy. 
Wreszcie skierowanie ekspan- 
sji Niemiec w kierunku Śród- 
ziemnego Morza i Afryki leży 
napewno w interesie Polski, 


J. Z, 


LIST Z INDONEZJI 


(Od własnego korespondenta z Holandii) 


Rezultat naskiej konferen- 
cji „Okrągłego Stołu“ we 
wrześniu ub. r., na której zało- 
żono podwaliny pod dzisiejsze 
Stany Zjednoczone Indonezji, 
wywarł na szerokich masach 
społeczeństwa holenderskiego 
wrażenie, że Indonezyjczycy 
w swym ekspansywnym dąże- 


niu do niepodległości, wzięli 
na siebie ciężary, które w 
przyszłości okazać się mogą 


nie do zniesienia, Opinia ta o- 
kazała się niestety słuszną. Bo 
oto zaledwie w kilka tygodni 
po powstaniu Stanów Zjed- 
noczonych Indonezjj wybuchła 
głośna rewolta kpt.. Westerlin- 
ga (pisałem o tym obszernie 
w „Gazecie Niedzielnej* z dn. 
12. 2. br, w artykule „Watażka 
indonezyjski“). 

Tymczasem w dniu 5 kwiet- 


tu polskiego nie należy przed 
światem pomniejszać kraka- 
niem. Tylko bowiem Kościół 
katolicki w Polsce okazał się 
tak mocny, że reżym komuni- 
styczny przed nim skapitulo- 
wał. 


Czy na stałe — to w tej. 
chwil; nie najważniejsze. Ska- 
pitulował — oto wszystko. 

J. B, 


nią br. bieg wydarzeń w Indo- 
nezji na nowo wstrząsnął ca- 
łym światem, wywołując zaró- 
wno w Holandii, jak i Indone- 
Zji poważny niepokój. W dniu 
tym wykryto bowiem spisek 
sułtana zachodniego Borneo, 
Hamida, planującego 'nowy za- 
mach stanu, W kilka godzin 
później wybuchł w stolicy 
Wschodniej Indonezji, w Ma- 
cassar, bunt wojskowy, na któ- 
rego czele stanął kpt. Andi 
Andul Azis, Po 45 minutowej 
walce buntownicy opanowali 
koszary wojsk republikańskich, 
doki portowe i radiostacje. 

Ciekawe światło na sytuację 
panującą w Indonezji rzuca 
mój indonezyjski korespondent, 
znajomy Holender, a obecnie 
indonezyjsk; urzędnik mini- 
sterialny, w liście datowanym 
w kwietniu br.: ,,...Po ostat- 
nich wydarzeniach jest mało 
pocieszającego do meldowania 
z tego, tak pod innymi wzglę- 
dami, wspaniałego kraju, Je- 
dynym życzeniem jest, ażeby 
panujący  butaj od szeregu 
miesięcy chaos minął _ bezpo- 
wrotnie a zapanował spokój i 
porządek, 

Jest to jednak nieosiągalne, 
jak długo namiętności silniej- 
sze będą od prawa. Duch re- 
wolucji panuje tutaj wszech- 


' niższa 


władnie. Spory polityczne i 
przyłączenie Zachodniego Bor- 
neo (kraju sułtana Hamida) 
do Republiki Indonezyjskiej 
stawia się ponad gospodarczą 
odbudowę, co jest wielkim 
błędem.  Federalistów, którzy 
mają odwagę przeciwstawiać 
się dążeniom republikanów, 
obrzuca się... granatami. Ter- 
ror nie mniejszy jak za żela- 
zną kurtyną jest tutaj.na po- 
rządku dziennym. Coraz to 
więcej Indonezyjczyków  ocze- 
kuje socjalnej rewolucji, enwi- 
li, w której tzw, „tani“ (naj- 
warstwa ludności), 
zmuszona do tego straszliwą 
nędzą i głodem, powstanie i 
zapyta rządu, co im niepodle- 
głość przyniosła. Chłop indo- 
nezyjski nie interesuje się po- 
lityką, chociaż na pozór zda- 
wać by się mogło, że jest ina- 
czej, Demonstracje i wiece po- 
lityczne, o których tyle się 
mówi i pisze, są organizowa- 
ne — podobnie jak w dzisiej- 
szej Polsce, jak ; zresztą w ka- 
żdym kraju za żelazną kurty- 
ną — pod przymusem..." 
„...Sposób, w jaki republika- 
nie zabierają się do włączenia 
terytoriów federalnych do re- 
publiki, jest według pojęć za- 
chodnich niczym innym, jak 
(Dokończenie na str. 6-ej) 


pbrzemawiając w czasie swej 
podróży po Stanach Zjedno- 
czonych prezydent Truman o- 
świadczył: „Decyzje, które po- 
uejmiemy w najbliższych kil- 
ku miesiącacn zadecydują, czy 


dojdzie do trzeciej wojny 
świątowej". Przedstawiał on 
zgubne skutki prób  poauityki 


izolacjonistycznej, która umo- 
żliwiła wybuch drugiej wojny 
światowej. 
+ 

W dniu 11 maja br, rozpo- 
częła się w Londynie konfe- 
rencja ministrów spraw za- 
granicznych: Stanów  Zjedn,, 
W, Brytani; i Francji. Celem 
konterencji — jak stwierdza 
oficjalny komunikat —  będzje 
dążenie do wzmocnienia poko- 
ju. „W obecnej sytuacji świa- 
towej — brzmi komunikat — 
zachowanie pokoju wymaga 
nowych wspólnych wysiłków 
we wszystkich dziedzinach, 
szczególnie zaś w budowie 
skutecznej obrony na zasadzie 
Paktu Atlantyckiego oraz w 
umocnieniu podstaw ekonomi- 
cznych państw zachodnich, 


* 


Francuski minister 
zagranicznych Schuman o- 
świadczył, że rząd francuski 
wystąpi z planem połączenia 
francuskiej 1 niemieckiej pro- 
uukcji węgla i stai i oddania 
jej pod wspólny nadzór. Krok 
ten — wedle Schumana —bę- 
dzie pierwszym poważnym 
krokiem ku Federacji Euro- 
pejskiej, 


spraw 


* 


W swym przemówieniu w 
Londynie przed rozpoczęciem 
konferencji amerykański se- 
kretarz stanu Acheson o- 
świadczył, że wspólne dzia- 
łanie międzynarodowe, z po- 
święceniem czysto  narodo- 
wych interesów, jest koniecz- 
ne dla przywrócenia zachwia- 


nej równowagi ekonomicz- 
nych stosunków  międzynaro- 
aowych. Mowiąc o Niemczeca 


Acheson dodał: „W doii i nie- 
doli Niemcy nieuchronnie sta- 
nowią część naszej wspólnoty. 
Przywrócenie Niemiec do ro- 
dziny zachodniej cywilizacji 
musi się odbyć wspólnym wy- 
siłkiem“. 


%* 
Rząd zachodnich Niemiec 
postanowił przyjąć zaprosze- 


nie do udziału w Radzie Euro- 
pejskiej w charakterze człon- 
ka. 

* 


Z początkiem czerwca br. 
oddziały wojsk brytyjskich i 
Gurków w liczbie kilku tysię- 
cy rozpoczną intensywną ak- 
cję przeciw  terrorystom na 
Malajach, Operacje rozpocz- 
ną się na południu i będą się 
posuwały ku północy. 


i 


Ambasada amerykańska w 
Pradze na nalegania rządu cze- 
skiego zdecydowała redukcję 
swego personelu o dwie trze- 
cie, Czesj domagali się, aby 
zwolniony personel _ opuścił 
Czechosłowację do dnia 12 ma- 
ja br. 


POWRÓT 
KARDYNAŁA SAPIEHY 


Książe metropolita krakow- 
ski, kardynał Adam Stefan 
Sapieha odleciał w ubiegły 
czwartek samolotem z Rzymu 
do Krakowa. | 

Książe kardynał obecny był 
w bazylice św, Piotra w czasie 
uroczystości pierwszej kanoni- 
zacji w Roku Świętym, bł. Ma- 
rii Emilii de Rodat, Zebrani w 
Sala dei Paramenti kardyna- 
łowie urządzili przed uformo- 
waniem się orszaku papieskie- 
go entuzjastyczne j serdeczne 
powitanie kard. Sapieże, 


GA ZE TA 


ANTONI WASILEWSKI 


N IB D Z IB L KN A 


21 maja 1950 


JAN SINALCO—KRAK 


— Tylko ciepło o Nim na- 
pisz. Tak na trzyazieścj wier- 
54y — petitem nie więcej i bez 


wody! -Może być jutro wcale 
iadny numer! Włamię Go je- 
szcze na „cic“ — pod dwu- 
Szpultowkę. 


„Znowu pękła rura wodocią- 
gowa“ mawiał w redakcji 
„kustrowanego Kuryera Co- 
dziennego* Anatol Kraąkowie- 
cki — naczelny, bezapelacyjny, 
nocny redaktor na wiauo- 
mość o nagłym zgonie tego 
lub owego przyjaciela. Tylko 
pamiętaj — ostrzegał ś.p. Ana- 
tol — nekrolog w dziennikar- 
stwie, to najtiudniejszy dział 
niejeden* wywrócił się na 
tym pozornie łatwym temacie. 
Do nekrologów — trzeba się 
urodzić! 


—— 


P - 


W myśl tych przestróg nie 
piszę nekrologu, Chcę tyiko od 
vęki naszkicować Anatola 
jako pisarza, dziennikarza, au- 


toru-satyryka, kawalarza — 
słowem szezątkowego „cyga- 
na‘ artystycznego Krakowa 
po bujnym okresie „przyby- 
szewszczyzny* i „Zielonego 
Balonika'', 

Krakowiecki niewątpliwie 


miał pecha w życju. Już w po- 
czątkach kariery literackiej i 
dziennikarskiej los rzucił go 
na t.zw. „noce dziennikarskie" 
— do rana, do białego mazura! 
Ten okres trwał przeszło 10 
lat! W nocy pracuje, w dzień 
śpi, w przerwach, t.j. między 
wierszamj odświeża się opara- 
mi dymu Jam Michalikowych, 
Hawełek, Wentzlów czy innych 
„grot literackich“ w typie 
szyneczków Jańczyka, w któ- 
rych grupuje się światek lite- 
racki: Kazimierz Czachowski, 
"Mirandola, Franciszek Nowi- 
cki, Kostek Krumłowski, Sta- 
nisław Stwora, Aleksander 
Błażejowski, prof. Kuźniar, 
prof. Szantroen, młody wów- 
czas Marianek Chuchnowski i 
tylu, tylu innych pisarzy, ma- 
larzy, aktorów. 
« 


Twórcza praca Krakowie- 
ckiego w tym okresie ograni- 
cza się do  nieoczekiwanycn 
wybuchów jego talentu, jak 
np. do zorganizownia wieczo- 
rów literackich w sali Koperni- 
'ka na Uniwersytecie Jagielloń 
skim p.t. „Parada parodyj', to 
znowu do napisania tekstów 
szopki politycznej „„Kukiełki u 
Hawełki'* lub do nastrojowych 
wieczorów w Jamie Michalika, 
Jak z rękawa sypie satyrycz- 
nymi wierszami, fraszkami, 
Kocna się w powiedzonkach, 


BRITANNICA 


kalamburach, domyślnikach, 
rozkoszuje się grą słow. 

Od t.zw. „wieikiego święta“ 
uderza też w wysoki dzwon. Pi- 
sze do pism literackich, aby 
nie wyjść z obiegu. Pisze liry- 
czne wiersze, pisze sztuki sce- 
niczne, Teatr Miejski im. Sło- 
wackiego wystawia jego ko- 
medię „Sezamie, otworz się!“ 
Anatol promienieje. Przez pe- 
wien okres jest kierownikiem 
literackim teatrzyku rewiowe- 
go w Krakowie pod nazwą 
„Gongi‘ pod dyrekcją Jastrzęb- 
ca 4 Runowieckiej, Pisze mnó- 
stwo tekstów, piosenek, kocha 
scenę : k.l. y. Nie ma w Kra- 
kowie im, .rezy artystyczno-li- 
terackiej, w której by Anatol 
nie brał udziału, Otwiera się 
przed nim nawet zamknięty 
sezam — radjo. 

Najchętniej pisuje do pisma 
numorystycznego „Wróble na 
dachu“. Płodzi humoreski, mi- 
gawki, wiersze satyryczne, 
fraszki, czasem dowcipy poli- 
tyczne. Pisze na serwetce u 
Hawełki lub wprost dyktując 
wiersze... ..do maszyny“. Py- 
tania, które stale stawia .„Wró- 
blom“ są następujące: za ile, 
na ile i ile? (za ile minut 
ma być wiersz gotów, na ile 
tekstu j ile za to będzie nono- 
rarium). To ostatnie pytanie 
było bodźcem do zdwojonego 
pośpiechu, dowcipu j finezji, 

Krakowiecki należał do pi- 
sarzy skromnych, może za 
skromnych. Rzadko podpisy- 
wał swoje utwory nazwiskiem, 
W przystępie dobrego humoru 
obrał sobie pseudonim — Jan 
Sinalco. Po prostu spodobała 
mu się etykieta tzw. „,wyskoko- 
wych“ lemoniad, wyrabianych 
w Krakowie pod tą nazwą. Za- 
wsze był bardzo dumny z tego 
swego literackiego nazwiska. 
Podpisywał się też „Krak“, 
aby za często nie figurować 
na łamach  „Wróbli* i nie 
zwracać zbytnio na siebie uwa- 
gi w kasie Pałacu Prasy. In- 
nym pseudonimem Anatola był 
— „Pokraka'. 

k 


Jako 15 letni chłopiec Kra- 
kowiecki „uciekł“ do Legionów, 
Był podobno pupilem wszyst- 
kicn. Brał też udział w śląskim 
powstaniu, A jednak po zakoń- 
czonej wojnie nie poświęcił się 
karierze wojskowej,  aczkol- 
wiek przy swym wspaniałym 
darze towarzyskim, talencie 
literackim i pięknych rysach 
mógł stać się krakowskim 
Wieniawą. I Wieniawa ; Kra- 
kowiecki mieli niewątpliwie 
wiele wspólnych cech. Obaj 
byli echem „Młodej Pol- 


ZBRODNIA I KARA 


Fala przestępstw, jaka na- 
wiedziła Anglię w latach powo- 
jennych spędza sen Z oczu sę 
dziom, prawodawcom, wiadzom 
odpowiedzialnym za bezpie- 
częństwo tego kraju oraz.wszy- 
stkim tym, którzy w trosce o 
dobre obyczaje starają się po- 
łożyć tamę panoszącemu się 
złu. Niestety dyskusja nad tym 
zagadnieniem toczy Się niewła- 
ściwie. Znaczna część prasy 
brytyjskiej jest bardziej po- 
chłonięta namiętną ` polemiką, 
czy kara śmierci winna być 
utrzymana lub też czy karę 
chłosty należy wymierzać ba- 
togiem o dziewięciu końcach 
(„cat o'nine tails“), aniżeli 
tym, jak uzdrawiać moralność 
w rodzinie lub jak wykorzystać 
"w tym zagadnieniu rolę rodzi- 
ny i szkoły. 

Zajmijmy się raczej histo- 
ryczną stroną tego zagadnie- 


nia, a w szczególnoścj karami 
za zbrodnie popełniane w tym 
kraju w ciągu wieków. 

Wpadły m; właśnie w rękę 
3 tomy bardzo ciekawej książ- 
ki, wydanej w Anglii w roku 
1775 pt, „Political Disqulsi- 
tions; or Enquiry into public 
Errors, Defects and Abuses“, 
której autorem jest J.B, Gent. 
Ten niezwykle wnikiiwy pisarz, 
wielkj erudyta i nieprzeciętnej 
miary historyk XVIII wieku 
napisał m.in. książkę p.t, „Dig- 
nity of Human Nature', któ- 
rą każdy interesujący się za- 
gadnieniami socjologii į histo- 
rią kultury winien przeczytać. 

Otóż Gent z właściwą sobie 
starannością odkrywa nam taj- 
niki jurysdykcji tego kraju od 
czasów inwazji duńskiej. Nie 
brak przy tym niezwykle inte- 
resujących dygresji porównaw- 
czych z dziedziny jurysdykcji 


ski“ aich źródłem kastyl- 
skim był „Zielony Balonik“. 
Cóż kiedy Anatol nie był entu- 
zjastą wojska, choć dosłużył 
się służbą polową stopnia cho- 
rążego, 

Ale przeżycia nie pozostają 
w duszy bez śladów. Toteż w 
numerze „„Wróbli na dachu“ z 
dnia 6 sierpnia 1939 pojawił 
się z okazji zjazdu legionistów 
wiersz D. t. „Płynie piosnka 
po Krakowie“: 

Jedzą, piją, lulki palą 

i cnoć w szybach świt już 
dnieje, 

jeszcze piwko jakieś smalą, 

wspominając stare dzieje... 

„Hej tam od Krakowa szara 

Wisła płynie...“ 
Coraz lepiej, coraz raźniej, 
gdy poranek czoła chłodzi — 
wśród rozgwarów j przyjaźni 
wszyscy znowu tacy młodzi... 
„A nasza bateria w Kozieni-- 

cach stoi... 
Itd. itd. 

* 


W roku 1939, 
otrzymał wezwanie mobiliza- 
cyjne, najwidoczniej przejął 
się tym własnym wierszem sa- 
tyrycznym i jak młody rekrut 
pobiegł do Katowic, aby od- 
szukać swój oddział — cenzu- 
ry! Niestety nie odnalazł go 
na polskiej ziemi, mknął więc 
za nim za granicę. 

* 


kiedy Anatol 


O Anatolu kawalarzu, kpia- 
rzu, dowcipnisiu możnaby to- 
my pisać. Krakowiecki nale- 
żał do typów krakowskich, u- 
stępując miejsca w popularno- 
ści conajwyżej  Krumłowskie- 
mu („Królowa przedmieścia‘), 
Stworze, Biederowi i staremu 
Rogalskiemu, Jego „artysty- 
czna” fryzura, krawat niedba- 
le zawiązany, rozpięty płaszcz 
oraz kapelusz, najwymowniej- 
szy świadek różnych eskapad 
— składały się na tę nieprze- 
ciętną sylwetkę, S 

Różne o Anatolu krążyły po 
Krakowie opowiastki i dykte- 
ryjki. Najbardziej zaznaczył 
się w pamięci Krakowian, kie- 
dy to pewnego ranka kroczył 
w towarzystwie prof, Szantro- 
cha z odkrytą głową ulicą Lu- 
bicz w stronę cmentarza rako- 
wickiego, niosąc kupiony na 
placu Szczepańskim wieniec z 
czarnymi szarfami. A przed 
nim posuwała się krok w krok 
dorożka, a w niej śpiący Kazi- 
mierz Czachowski — wybitny 
pisarz i krytyk literacki, Kon- 
dukt ten wzbudzaiąc ogólne za- 
ciekuwienie ciągnął pod bramę 
cmentarza. Pod bramę dosło- 
wnie, naprzeciw której uloko- 
wał się znany i dostojny szynk 


i obyczajowości prawie wszy- 
stkica znanych wówczas naro- 
dów. I tak np. o ówczesnej Pol- 
sce mówi, że „wszystko prawie 
w niej sprzyja grabieżom ji 
morderstwom. A jednak taka 
jest powszechna uczciwość lud- 
ności, że zbrodnie te należą do 
rzadkości, Dlatego to właśnie 
dobre obyczaje znaczą więcej 
aniżeli dobrze opracowane pra- 
wa“. Słowa te pisał Gent w 
XVIII wieku. Ich oczywista 
słuszność dziwnie nie jest dziś 
dostrzegana, 

Z drugiej zaś strony autor 
jest pełen podziwu dla prawo- 
dawstwa ówczesnej Rosji, w 
której—jak mówi— złoczyńcy 
nie są dziś skazywani na 


śmierć, lecz na pracę w kopal- - 


niach“. 

Ukaz carycy Katarzyny, któ- 
ra wstępując na tron oświad- 
czyła, że w czasie jej panowa- 
nia nikt nie będzie skazany na 
śmierć, również bierze autor 
za dobrą monetę. Wygląda to 
tak, jakby poczciwy autor do- 
skonałej skąd inąd książki 


oglądał Rosję oczyma turysty, 


grabarzy i karawaniarzy. Po- 
uobno Krakowiecki był autorem 
sloganu, wypisanego na szyl- 
dzie tej firmy: „Lepiej tu, jak 
naprzeciwko!'. 

Anatol miał gołębie Serce. 
Serdeczność  rozlewał szczo- 
drze wokół siebie. A lubił nie 
tylko ludzi, ale i zwierzęta. 
Kiedyś kupił za drogie pienią- 
dze papugę, innym razem So- 
wę, to znów małpkę, zdaje 
się „Kubusia“, Jako miłośnik 
zwierząt nie więził ich w klat- 
kach, lecz cnował na wolności, 
t. j w mieszkaniu, 

Pewnego dnia po powrocie z 
redakcji zastał Anatol pokój 
w gruzach „rozbitą lampę, 
strzaskane lustro i stosy wyr- 
wanych kartek z ulubionych 
książek, Dopiero po tej przy- 
godzie sprawił  Krakowiecki 
„Kubusiowi' łańcuch i przy- 
wiązał go do szafy. Efekt — 
szafa obgryziona do ostatnie- 


go słoju i... wypowiedzenie 
mieszkania. Innym razem, li- 
tując się nad  dorożkarską 


szkapą, kupił ią za 50 złotych 
1 przywiózł wierzchem nieco 
kłopotliwy prezent żonusi 
panj Zenie. 

Do» dziennikarskich sukse- 
sów Anatola zaliczyć należy 
walkę w obronie Gorgonowej 
(dopiero rok temu właściwy 
sprawca słynnej zbrodni wy- 
znał swą winę na łożu śmier- 
ci). Już od czasu wizji lokal- 
nej w Brzucnowicach Krako- 
wieckj twierdził zdecydowanie, 
że Gorgonowa jest niewinna, 
Sam przebiegał pokoje w wil- 
li śmierci z zegarkiem w ręku, 
by przekonać sędziego śledcze- 
go 1 ekspertów o niemożliw 35- 
ci niesłusznych poszlak, 

Krakowiecki ' był wysłanni- 
kiem  „„Kuryera' w Łańcucie, 
gdzie  Potoccy podejmowali 
prezydenta Mościckiego. O- 
prócz doniosłych rozmów po- 
litycznych był tam też świaa- 
kiem „tortur kulinarnych“. 
Zapytany przez hr. Potockie- 
go, jakie sobie życzy piwo — 
ciemne czy jasne łańcuckie — 
odpowiedział: „To spod stołu, 
ktore pije pan ordynat“. A był 
to... „Żywiec“! Prezydentowi i 
gościom podawano tylko piwo 
łańcuckie. 

Jako redaktor wielkiego 
pisma był Anatol postrachem 
niejednego mieszczucha i rad- 
cy miejskiego, O względy K'a- 
kowieckiego — m.in. Spraw- 
zdawcy z Rady Miejskiej -- 
zabiegała prawica j lewica. 
Nieraz późną nocą brzęczały 
telefony redakcyjne: „Panie 
redaktorze, tylko proszę nie 
zapomnieć, że ten wniosek o 


prowadzonego przez jakiegoś 
owczesnego „,Inturista'. 

Ale wróćmy do ojczyzny au- 
tora, w której działy się rzeczy 
ciekawsze. Otóż. Gent przypo- 
mina nam, że u Celtów karą za 
zabójstwo była grzywna. Cytu- 
jąc pewne dzieło w języku cel- 
tyckim, autor stwierdza, że 
„„weregild”, t.j. grzywna za po- 
pełnione zabójstwo nakładana 
była w wysokości, uzależnionej 
od hierarchii społecznej osoby, 
na której mord popełniono, A 
więc za zabójstwo arcykapłana 
lub księcia trzeba było płacić 
15000  „thrymsas* (moneta 
wartości 4 saskiego szylinga). 
Członkowie innych kast „ko- 
sztowali* taniej. 

Zabójstwo biskupa lub t.zw. 
„ealdorman'a* trzeba było oku- 
pić grzywną 8000 thrymsas. 
Zgładzenie z tego Świata in- 
nych przedstawicieli spośród 
kasty kapłańskiej, a więc np. 
„holde“ lub „highgreeve'* mo- 
gło skończyć się grzywną 4000 
thrymsas. „„Messethane* zwa- 
ny przez Gent'a „spiritual 
lord“ oraz „worldthene*, czyli 


skrapianiu ulicy „Na Ryba- 
kach", to ja postawiłem...“ 
Albo: „„Nieca pan nie zapomni 
napisac, że posiedzenie prze- 
ciągnęło się do późnych zo- 
dzin nocnych. Bo moja żona 
bardziej wierzy prasie, niż 
mnie, A my tu czekamy u Ha- 
wełki,* 

Anatol żywo interesował się 
także życiem społecznym. Ża- 
siadał w różnych stowarzysze- 
niach, był zapamiętałyin prc- 
pagatorem Towarzystwa Fo 
gotrowia Ratunkowego, bras 
czynny udział w zarządzie 
Syndykatu Dziennikarzy. 

Kiedy zbliżała się wojna, 
Krakowiecki był motorem 
wszelkich akcij zbiórkowych 
na FON, FOM i LOPP. Na 
dwa miesiące przed wybuchem 
wojny zbierał na lotnisku w 
Rakowicach wprost do swego 
pomiętego kapelusza  pienią- 
dze na dozbrojenie w czasie 
popisu lotników. On był pro- 
jektodawcą  'ustawionego na 
Rynku krakowskim dużego 
słupa — „termometru uczuć 
Krakowa“. na którym znaczy- 
ło się wysokość pożyczek na 
FON. Bodajże ostatnim felie- 
tonem Krakowieckiego  przea 
wojną był w „IKC'u' artykuł 
pt. „Złota szczęka”. Złota 
szczęka — rzucona na stół w 
biurze zbiórki przez jedną ze 
służących,To był symbol ofiar- 


ności szerokich warstw pol- 
skich. 
I tu pod smutnym niebem 


angielskim nie opuszczał Ana- 
toa humor i dowcip, Oto dwie 
jego fraszki: 


AFORYŻZM O ANGLII 
— Stwórz aforyzm o Anglii, 
jeśli ci się uda! 

Proszę bardzo, w tej chwili: 
Asfaitowa nuda, 


UWAGA! NADCHODZI! 
Każdy dzień sensacje przyno- 

si nam hojnie, 

Coraz mniej o pokoju, obficiej 
o wojnie, 
Zaniepokojone 
krzyki: 
„Na Boga, a gdzie są w An- 

glii Zaleszezyki?“ 

Znaną katolikom polskim w 
Londynie ulicę „Devonia Ro- 
ad“ zwykł był Anatol nazywać 
wobec przyjaciół „„Dewocja 
Road“, 


słychać już o- 


k 


Wszystkie ostatnie listy A- 
natola Krakowieckiego pełne 
były gryzącej tęsknoty za Kra- 
kowem. Niestety wielkiego 
Maratonu nie wygrał. Padł w 
biegu, nie dochodząc do mety 
— u bram Krakowa. 

Antoni Wasilewski 
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„temporal lord“ — szacowani 
byli już tylko na 2000 thrym- 
sas, 

Niektórzy jednak historycy 
twierdzą, że grzywny te odno- 
szą się do zabójstw popełnio- 
nych nie w złej woli, Jeszcze 
trudniej jest dociec, diaczego 
zabójstwa popełnione w Świę- 
ta miały „taryfę“ zależną 
od rodzaju święta. Niemniejsze 
zdziwienie ogarnia nas rów- 
nież wobec faktu, że w XVIII 
wieku za przestępstwo, grożą- 
ce karą śmierci uchodziło 
przerwanie stawu z rybami lub 
ścięcie drzewa wiśniowego w 
sadzie. Tak samo w zdumienie 
wprawia nas prawo głoszące, 
że zbrodnią jest przebywanie 
przez miesiąc pod jednym da- 
chem z ludźmi, których to pra- 
wo określa jako „ludzi zwa- 
nych Egipcjanami lub cygana- 
mi“ („Egyptians or Gypsies“). 
Należy przy tym nie zapomi- 
nać, że do dziś jeszcze w róż- 
nych częściach Anglii Cyganie 
nazywani są „Egipcjanami“, 

Słusznie podkreśla Gent, że 
ówczesne prawodawstwo an- 
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W drugiej połowie kwietnia 
b.r. mija dziesięć lat od czasu 
kiedy w 1940 roku nasze okrę- 
ty ORP. „Błyskawica“, ORP. 
„Grom“ į ORP, „Burza“ rozpo- 
częły, wespół z marynarką bry- 
tyjską, operacje na obszarze 
wod norweskich, znane po- 
wszechnie jako działania pod 
Narwikiem, Okręty nasze, dy- 
sponujące doskonałym uzbroje- 
niem przeciw.otniczym i o du- 
żej szybkości, były — na owe 
czasy — nąwskroś nowoczesne. 
Dlatego też przeznaczono je do 


walki, któ:a nabrała już, w 
tych działaniach, istotnego 
znaczenia. 


Wspieranie ogniem własnych 
oddziałów walczących na lądzie 
norweskim, niszczenie zgrupo- 
wań wojsk nieprzyjaciela, 
ostrzeliwanie celów na lądzie, 
jak mostów, torów kolejowych, 
stanowisk ogniowych i t.p. a 
poza tym stałe patrolowanie — 
oto udział naszych okrętów w 
początkowej fazie operacji 
przy Lofotach. 


Każdy pocisk wystrzelony z 
dział okrętowych, każda salwa 
dział przeciwlotniczych, każdy 
manewr — były dalszymi ogni- 
wami walki, jakie stoczyły we 
wrześniu 1939 r. bratnie okrę- 
ty na wodach ojczystych. Okrę- 
ty, które uległszy przewadze 
wroga, stały się „już tylko 
chwalebną nazwą, odległym 
wspomnieniem, dla tych którzy 
walczyli na wodach arktycz- 
nych. 


Zapewne wówczas żadnemu 
z nich nie przeszło przez myśl, 
ze po dziesięciu latach od owej 
chwili i oni wraz ze swymi 
okrętamj — stanowić będą tak- 
że już tylko wspomnienie, Za- 
prawione goryczą wspolnej nie- 
doli. I że ich wysiłęk walki nie 
zostanie uwieńczony nagrodą 
powrotu do oswobodzonej Oj- 
czyzny, 


Coprawda ORP. Błyskawicy'* 
danym było oglądać znowu 
szare fale Bałtyku, ale w wa- 
runkach, które — wielu z tych 
co wraz z nią walczyli w owych 
norweskich czasach — nie po- 
zwoliły ucieszyć oczu widokiem 
dobrze znanych wybrzeży. ORP 
„Burza“, sterany późniejszymi 
walkami i żmudną pracą w 
konwojach, dokonuje swego 
pracowitego żywota, jako rdze- 
wiejący kadłub, w jednym z 
portów brytyjskich, ORP. 
„Grom“ zaś... Niechaj mu 
wody norweskie nie zakłócają 
wiecznego spoczynku przypo- 
minaniem okrutnej rzeczywi- 
stości. 


Jest stare, harde, francuskie 
westchnienie żeglarskie: „Naj- 
świętsza Panienko! Otocz Swą 
opieką marynarzy przebywają- 
cych na lądzie. Ci bowiem, któ- 
rzy są na morzu — niech już 
sobje sami dają radę“. Widocz- 
nie opieka Tego, który kieruje 
biegiem gwiazd spowodowała, 
że niebezpieczeństwa czyhające 
na lądzie nie zdołały zagrozić 
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gielskie cechował rażący brak 
proporcji, Tak więc w 10 roku 
panowania Jerzego III osoba 
nieupoważniona, która dopu- 


ściła się zabicia kuropatwy w 


nocy, skazana była na karę 
chłosty publicznej. Kara śmier- 
cj spotykała zarówno męża, 
który głodem zamorzył swą ż0- 
nę na śniierć, jak i tego, kto 
z głodu obrabował przechodnia 
z kilku sźżylingów, 

Sposoby wykonywania kary 
śmiercj były różne. Kara 
śmierci przez powieszenie zna- 
na była już w IX wieku. Hen- 
ryk I (1100 — 1135), najmłod- 
szy syn Wilhelma Zdobywcy 
wprowadził karę śmierci przez 
powieszenie za kradzież i roz- 
bój. Natomiast król Wilhelm 
zwany Bękartem nie zadawalał 
się tak niewyszukaną karą i 
za te same przestępstwa karał 
wydłubaniem oczu, kastracją, 
ucinaniem rąk, stóp i t.d. 

Według Sir Wiliam Dugda- 
le'a ucinanie głowy za zbrod- 
nie pospolite zostało wprowa- 
dzone przez Wilhelma Zdobyw- 
cę. Kara śmierci przez utopie- 


nie była znana w Angli (i pra- 
ktykowana) za Edwarda II 
(1307 — 1327). Za króla Ed- 


warda I (1272 — 1307) w 
hrabstwie Chester wyroki 
śmierci wykonywano przez 


ścięcie toporem zamiast prak- 
tykowanego przeważnie wie- 
szania. Sadystyczne skłonności 
tego króla wyrażały się między 
innymi w tym, że istniało wów- 
czas prawo, iż skazanego ci4- 
gnęła na miejsce stracenia je- 
go własna rodzina na. długim 
sznurze, 

Kara chłosty znana była od 
niepamiętnych czasów, ale do- 
piero król Jakub I (1406) do- 
prowadził do uchwalenia przez 
parlament ustawy, mocą której 
szlachcic nie mógł być skazany 
na tego rodzaju karę, 

W tym miejscu należy po- 
stawić sobie pytanie: czy suro- 
wość kary wpływa a jeś.i tak, 
to w jakim stopniu na liczbę 
przestępstw i zbrodni? Oddaj- 
my tu głos innemu wybitnemu 
juryście z tego okresu, Faza- 
krely'emu, Jest on zdania, że 
nawet najsurowsze kary nie 


tym, którzy na nim zmuszeni 
byli pozostać, Ufni w tę Opie- 
kę oraz we własne siły, z nie- 
słabnącą nadzieją w lepsze 
jutro — jakoś daią sobie radę. 
I chociaż rozproszeni po wszy- 
stkich zakątkach kuli ziemskiej 
— nie tracą łączności ze sobą. 


Zrzeszeni 'w Samopomocy 
Marynarki Wojennej prowadzą 
działalność społeczną, charyta- 
tywną j pomocy dla kolegów. 
Poza kołem w Londynie zorga- 
nizowali koła w Plymouth i w 
Nowym Yorku. Wydają własne 
pisemko, pod wymownym ty- 
tułem „Nasze Sygnały”, w któ- 
rym m.i., zamieszczane są gło- 
sy z życia kolegów ze wszyst- 
kich stron świata. Od czasu do 
czasu zbierają się, we własnym 
domu w Londynie, dla omawia- 
nia: interesujących ich zagad- 
nień i podtrzymania więzów, 
zadzierżniętych podczas wspól- 
nej służby. Zwłaszcza zaś wów- 
czas, gdy nadarza się sposob- 
ność wspomnienia jakiegoś wy- 
darzenia lub etapu pracy Z o- 
kresu pobytu w Kraju. 


Niedawno właśnie — w lu- 
tym bież, roku obcnodzili 
skromnie, we własnym gronie, 
trzydziestoiecie „Zaślubin Pol- 
ski z Morzem“. 


W oczach jednak rodaków 
rozproszónych po świecie, Ma- 
rynarka Polska i jej żołnierze, 
to broń najbardziej milcząca. 


będą w stanie zapobiec powta- 
rzaniu się zbrodni, Na dowód 
słuszności tego 
stwierdza, że przecież bardzo 
wyszukane tortury, np. łama- 
nie kołem, nie zapobiegły stra- 
szliwej epidemi; zbrodni jaka 
nawiedziła Francję w XVII 
wieku. Straszne kary, jakie 
spotykały nie tylko winnych 
zdrady, ale i ich rodziny, sto- 
sowane w większości państw 
azjatyckich nie wypleniły nig- 
dy spisków. Przeciwnie wła- 
śnie w tych krajach były one 
zawsze najczęstsze, Stąd też 
wraz z wspomnianym już 
Gent'em nawołuje on do zwró- 
cenia uwagi przede wszystkim 
na wychowanie młodzieży. Do- 
wodem tego, jak wielką uwagę 
przywiązują oni do wychowa- 
nia młodzieży, świadczy o tym 
ostatnie zdanie Gent'a z cyto- 
wanej na wstępie rozprawy. 
Otóż Gent, sam prawdopo- 
dobnie będąc kwakrem, pisze 
że Anglia powinna mieć stowa- 
rzyszenie („association“) po- 
dobne do polskiej Rzeczypospo- 
litej Babińskiej (,,...as that in 


rozumowania, 


IS D ZI AE N A 


ZOFIA BOHDANOWICZOWA 


GAWĘDA. 


Str. 5 


MAJOWA 


Tu nad strugą, co z uwięzi zimy 
Jak ptak wyprysła poszumnie i giętko, 
Siądźmy na trawie. Najświętsza Panienko, 


Pogawędzimy... 


Ty — na pagórku, gdzie pierwsza woń miodna 
Przynęca pszczołę gorliwą i skorą, 
Ja — u podnóża wśród chwastów ugoru — 


Służka niegodna. 


Bo jeślim takiej nabrała śmiałości, 
By z Tobą gadać i siedzieć przy Tobie, 
To nie, bym wiele mniemała o sobie, 


Ale z miłości. 


Wiem, że godniejsze, miisze masz gawędy 
W szczęśliwym niebie w Świętych Pańskich gronie, 
Co w aureolach stoją przy Twym tronie 


Świetlistym rzędem. 


Tam słowo każde niby róża kwitnie, 
I niby perła okrągła się toczy, 
I niby strumień czysty i przeźroczy 


Śpiewa błękitnie. 


A w mojej mowie nieskładnej, mozolnej 
Słowa są ciężkie, twarde, nieozdobne 
Do tych łopianów przydrożnych podobne 


I głazów polnych. 


Ale wraz ze mną z Twej inajowej łaski 
Gadają Tobie piękniej i goręcej 
Fale strumienia, kwitnące kaczeńce 


YI rosy blaski, 


Spójrz na stokrotkę, Mario, co w ukryciu 
Traw wybujałych chyli główkę wiotką; 
Ja często myślę, żeś była stokrotką 


W swym ziemskim życiu. 


Lecz kiedy wspomnę, jak w ufności cichej 
Tyś się otwarła na przyjęcie Pana, 
Myślę, żeś była, o Niepokalana, 


Lilit kielichem. 


A gdy oglądam świt jasny i czysty. 
To zdaje mi się, żes Ty była zorzą, 
A nocą myślę, żeś Ty !śniła Bożą 


Gwiazdą złocistą. 


A gdy w czas burzy chniur ogniste brzemię 
Upada gromem, myślę, żeś Ty była 
Jak błyskawica, która połączyła 


Niebo i ziemię 


I porównaniem każdym Cię ummniejszam, 
Choćbym Cię chciała nad wszystko wysławić, 
Bo wśród stokrotek i zórz 1 błyskawic — 


Tyś najpiękniejsza. 


Znasz moje życie od pierwszej godziny, 
Wiele nademną łez wylałaś, Matko, 
Uśmiecł: na twarzy Twej gościł tak rzadko 


Z mojej przyczyny. 


Ja Twoje życie z różańcowych ziaren 
Coraz to jaśniej i dokładniej czytam 
I patrzę z codzień rosnącym zachwytem 


W swiętości czarę. 


Jest między nami zażyłość wiążąca, 
Która mię krzepi i raduje stale — 
I grudka ziemi cieszy się poufale 


Przyjaznią słońca. 


I patrz, Najmilsza, jakżem dufna w Ciebie, 
Jakże się Twą łaską pysznię miłościwą, 
Bo oto wierzę, że Cię kiedyś żywą 


Zobaczę w niebie. 


Starość nadchodzi i może niedługo 
Odfrunę cicho z ziemskiego wyraju, 
Więc tym radośniej wielbię Cię w tym maju, 


Tu nad tą strugą. 


Poland called the Common- 
wealth of Babina...*). Zaleca 
on poza tym metody wycho- 
wawcze kwakrów. 


Trzeba autorowi poważnego 
traktatu podarować chyba to 
nieco przesadne pojęcie o waż- 
ności I mądrości jego braci — 
kwakrów, ale niesposób jest nie 
zgodzić się, że badając zagad- 
nienie zbrodni i kary utrafił on 
w sedno rzeczy, Nie wiem, czy 
Lord Chief Justice Goddard i 
Sir Hartley Snowcross czytali 
kiedykowiek rozprawę Gent'a. 
Jej przypomnienie bardzo by 
im mogło pomóc w rozwiąza- 
niu zagadnienia, które jak 
ciężka i groźna chmura zawi- 
sło na tym krajem. 


Peter W. 


(z ii" _  _ O l O O o ŻONĘ) 


TERMIN  NAJBLIŻSZEJ 
PIELGRZYMKI 


Druga grupa pielgrzymów 
wyruszyła w sobotę rano dnia 
13 maja do Rzymu przez Fran- 
cję, Kierownik pielgrzymek, 
ks. mgr. H. Kornacki przypo- 
mina, że ostateczny termin 
zgłoszeń na następną piel- 
grzymkę w sierpniu upływa 
definitywnie z dniem 31 maja, 

Ze względów organizacyj- 
nych czas trwania pielgrzymki 
przedłużony został z dn; 14 do 
15, w związku z czym koszt 
podwyższony został o £, 2 i 
2 sh. Ogólna opłata wynosi 
£ 39-2-0, 


dziennikarskiej 


"Mirandola, 


prof. Szantroen, 


GA ZETA N 


ANTONI 


NI WASILEWSKI 


IB D Z2 IDBDLN A 


21 maja 1950 


JAN SINALCO—KRAK 


— Tylko ciepło o Nim na- 
pisz. Tak na trzyazieścj wier- 
54y — petitem nie więcej i bez 
wody! Może być jutro wcale 
ładny numer! Włamię Go je- 
Szcze na „cit pod dwu- 
szpaltowkę. 

„Znowu pękła rura wodocią- 
gowa“ mawiał w redakcji 
„lsustrowanego Kuryera Co- 
dziennego* Anatol Krakowie- 
cki — naczelny, bezapelacyjny, 
nocny redaktor na wiado- 
mość 0 nagłym zgonie tego 
lub owego przyjaciela. Tylko 
pamiętaj — ostrzegał ś.p. Ana- 
tol — nekrolog w dziennikar- 
stwie, to najtiudniejszy dział 
niejeden* wywrócił się na 
tym pozornie łatwym temacie. 
Do nekrologów — trzeba się 
urodzić! 
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W myśl tych przestróg nie 
piszę nekrologu, Chcę tyiko od 
ręki naszkicować Anatola — 
jako pisarza, dziennikarza, au- 
tora-satyryka, kawalarza 
słowem szezątkowego „,„cyga- 
na“ artystycznego Krakowa 
po bujnym okresie „przyby- 
szewszczyzny“ ji „Zielonego 
balonika '* 

Krakowiecki niewątpliwie 
miał pecha w życiu. Już w po- 
czątkach kariery literackiej i 
los rzucił go 
na t.zw. .noce dziennikarskie" 
— do rana, do białego mazura! 
Ten okres trwał przeszło 10 
lat! W nocy pracuje, w dzień 
śpi, w przerwach, t.j. między 
wierszami odświeża się opara- 
mi dymu Jam Michalikowych, 
Hawełek, Wentzlów czy innych 
„grot literackich“ w typie 
szyneczków Jańczyka, w któ- 
rych grupuje się światek lite- 
racki: Kazimierz Czachowski, 
Franciszek Nowi- 
cki, Kostek Krumłowski, Sta- 
nisław Stwora, Aleksander 
Błażejowski, prof. Kuźniar, 
młody wów- 
czas Marianek Chuchnowski i 
tylu, tylu innych pisarzy, ma- 
larzy, aktorów. 

Š 


Twórcza praca Krakowie- 


<kiego w tym okresie ograni- 


cza się do  nieoczekiwanycn 
wybuchów jego talentu, jak 
np. do zorganizownia wieczo- 
rów literackich w sal; Koperni- 


'ka na Uniwersytecie mak 


skim p.t. „Parada parodyj'. 

znowu do napisania zków 
szopki politycznej „„Kukiełki u 
Hawełki' lub do nastrojowych 
wieczorów w Jamie Michalika. 
Jak z rękawa sypie satyrycz- 
nymi wierszami, fraszkami. 
Kocna się w powiedzonkach, 


BRITANNICA 


kalamburach, domyślnikach, 
rozkoszuje się grą słow. 

Od t.zw. „wieukiego święta“ 
uderza też w wysoki dzwon. Pi- 
sze do pism literackich, aby 
nie wyjść z obiegu. Pisze liry- 
czne wiersze, pisze sztuki sce- 
niczne, Teatr Miejski im. Sło- 
wackiego wystawia jego ko- 
medię ,„Sezamie, otworz się!“ 
Anatol promienieje. Przez pe- 
wien okres jest kierownikiem 
literackim teatrzyku rewiowe- 
go w Krakowie pod nazwą 
,„„Gong:' pod dyrekcją Jastrzęb- 
ca 4 Runowieckiej, Pisze mnó- 
stwo tekstów, piosenek, kocha 
scenę : k.l. y. Nie ma w Kra- 
kowie im, rezy artystyczno-li- 
terackiej, w której by Anatol 
nie brał udziału, Otwiera się 
przed nim nawet zamknięty 
sezam — radijo. 

Najchętniej pisuje do pisma 
numorystycznego „Wróble na 


dachu“. Płodzi humoreski, mi- 
gawki, wiersze satyryczne, 
fraszki, czasem dowcipy poli- 
tyczne. Pisze na serwetce u 


Hawełki lub wprost dyktując 
wiersze... „do maszyny”. Py- 
tania, które stale stawia „„Wró- 


blom“ są następujące: za ile, 
na ile i ile? (za ile minut 
ma być wiersz gotów, na ile 


tekstu j ile za to będzie nono- 
rarium). To ostatnie pytanie 
było bodźcem do zdwojonego 
pośpiechu, dowcipu gi finezji, 

Krakowiecki należał do pi- 
sarzy skromnych, może za 
skromnych. Rzadko podpisy- 
wał swoje utwory nazwiskiem, 
W przystępie dobrego humoru 
obrał sobie pseudonim — Jan 
Sinalco. Po prostu spodobała 
mu się etykieta tzw. „wyskoko- 
wych“ lemoniad, wyrabianych 
w Krakowie pod tą nazwą. Za- 
wsze był bardzo dumny z tego 
swego literackiego nazwiska. 
Podpisywał się też „Krak“, 
aby za często nie figurować 
na łamach  „Wróbli* i nie 
zwracać zbytnio na siebie uwa- 
gi w kasie Pałacu Prasy. In- 
nym pseudonimem Anatola był 
—  „Pokraka*. 
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Jako 15 letni chłopiec Kra- 
kowiecki „uciekł'* do Legionów, 
Był podobno pupilem wszyst- 
kich. Brał też udział w śląskim 
powstaniu, A jednak po zakoń- 
czonej wojnie nie poświęcił się 
karierze wojskowej,  aczkol- 
wiek przy swym wspaniałym 


darze towarzyskim, talencie 
literackim g pięknych rysach 
mógł stać się krakowskim 


Wieniawą. I Wieniawa ; Kra- 
kowiecki mieli niewątpliwie 
wiele wspólnych cech. Obaj 
byli echem „Młodej Pol- 


ZBRODNIA I KARA 


Fala przestępstw, jaka na- 
wiedziła Anglię w latach powo- 
jennych spędza sen Z oczu sę- 
dziom, prawodawcom, wiadzom 
odpowiedzialnym za bezpie- 
częństwo tego kraju oraz.wszy- 
stkim tym, którzy w trosce o 
dobre obyczaje starają się po- 
łożyć tamę panoszącemu się 
złu, Niestety dyskusja nad tym 
zagadnieniem toczy się niewła- 
ściwie. Znaczna część prasy 
brytyjskiej jest bardziej po- 
chłonięta namiętną * polemiką, 
czy kara śmierci winna być 
utrzymana lub też czy karę 
chłosty należy wymierzać ba- 
togiem o dziewięciu końcach 
(„cat o'nine tails“), aniżeli 
tym, jak uzdrawiać moralność 
w rodzinie lub jak wykorzystać 


"w tym zagadnieniu rolę rodzi- 


ny į szkoły. i 
Zajmijmy się raczej histo- 
ryczną stroną tego zagadnie- 


nia, a w szczególnoścj karami 
za zbrodnie popełniane w tym 
kraju w ciągu wieków. 

Wpadły m; właśnie w rękę 
3 tomy bardzo ciekawej książ- 
ki, wydanej w Anglii w roku 
1775 p.t, „Political Disquisi- 
tions; or Enquiry into public 
Errors, Defects and Abuses“, 
której autorem jest J.B. Gent. 
Ten niezwykle wnikliwy pisarz, 
wielki erudyta i nieprzeciętnej 
miary historyk XVIII wieku 
napisał m.in. książkę p.t, „D.g- 
nity of Human Nature“, któ- 
rą każdy interesujący się za- 
gadnieniami socjologii i histo- 
rią kultury winien przeczytać. 

Otóż Gent z właściwą sobie 
starannością odkrywa nam taj- 
niki jurysdykcji tego kraju od 
czasów inwazji duńskiej. Nie 
brak przy tym niezwykle inte- 
resujących dygresji porównaw- 
czych z dziedziny jurysdykcji 


ski“ aich źródłem kastyl- 
skim był „Zielony Balonik". 
Cóż kiedy Anatol nie był entu- 
zjastą wojska, choć dosłużył 
się służbą polową stopnia cho- 
rążego, 

Ale przeżycia nie pozostają 
w duszy bez śladów. Toteż w 
numerze „Wróbli na dachu* z 
dnia 6 sierpnia 1939 pojawił 
się z okazji zjazdu legionistów 
wiersz bp. t, „Płynie piosnka 
po Krakowie“: 

Jedzą, piją, lulki palą 

i cnoć w szybach świt już 
dnieje, 

jeszcze piwko jakieś smalą, 

wspominając stare dzieje... 

„Hej tam od Krakowa szara 

Wisła płynie..." 

Coraz lepiej, coraz raźniej, 

gdy poranek czoła chłodzi — 
wśród rozgwarów jį przyjaźni 
wszyscy znowu tacy młodzi... 


„A nasza bateria w Kozieni-- 


cach stoi... 
Itd. itd, 
| 4 


W roku 1939, 
otrzymał wezwanie mobiliza- 
cyjne, najwidoczniej przejął 
się tym własnym wierszem sa- 
tyrycznym i jak młody rekrut 
pobiegł do Katowic, aby od- 
szukać swój oddział — cenzu- 
ry! Niestety nie odnalazł go 
na polskiej ziemi, mknął więc 
za nim za granicę. 

* 


kiedy Anatol 


O Anatolu kawalarzu, kpia- 
rzu, dowcipnisjiu możnaby to- 
my pisać. Krakowiecki nale- 
żał do typów krakowskich, u- 
stępując miejsca w popularno- 
ści conajwyżej  Krumłowskie- 
mu („Królowa przedmieścia‘), 
Stworze, Biederowi i staremu 
Rogalskiemu, Jego „artysty- 
czna* fryzura, krawat niedba- 
le zawiązany, rozpięty płaszcz 
oraz kapelusz, najwymowniej- 
Szy Świadek różnych eskapad 
— składały się na tę nieprze- 
ciętną sylwetkę. 

Różne o Anatolu krążyły po 
Krakowie opowiastki i dykte- 
ryjki. Najbardziej zaznaczył 
się w pamięci Krakowian, kie- 
dy to pewnego ranka kroczył 
w towarzystwie prof, Szantro- 
cha z odkrytą głową ulicą Lu- 
bicz w stronę cmentarza rako- 
wickiego, niosąc kupiony na 
placu Szczepańskim wieniec z 
czarnymi szarfami. A przed 
nim posuwała się krok w krok 
dorożka, a w niej śpiący Kazi- 
mierz Czachowski — wybitny 
pisarz i krytyk literacki, Kon- 
dukt ten wzbudzaiąc ogólne za- 
ciekawienie ciągnął pod bramę 
cmentarza. Pod bramę dosło- 
wnie, naprzeciw której uloko- 
wał się znany i dostojny szynk 


i obyczajowości prawie wszy- 
stkicn znanych wówczas naro- 
dów. I tak np. o ówczesnej Pol- 
sce mówi, że „wszystko prawie 
w niej sprzyja grabieżom j 
morderstwom, A jednak taka 
jest powszechna uczciwość lud- 
ności, że zbrodnie te należą do 
rzadkości, Dlatego to właśnie 
dobre obyczaje znaczą więcej 
aniżeli dobrze opracowane pra- 
wa'. Słowa te pisał Gent w 
XVIII wieku. Ich oczywista 
słuszność dziwnie nie jest dziś 
dostrzegana, 

Z drugiej zaś strony autor 
jest pełen podziwu dla prawo- 
dawstwa ówczesnej Rosji, w 
której—jak mówi— złoczyńcy 
nie są dziś skazywani na 


śmierć, lecz na pracę w kopal- - 


niach“. 

Ukaz carycy Katarzyny, któ- 
ra wstępując na tron oświad- 
czyła, że w czasie jej panowa- 
nia nikt nie będzie skazany na 
śmierć, również bierze autor 
za dobrą monetę. Wygląda to 
tak, jakby poczciwy autor do- 
skonałej skąd inąd książki 


oglądał Rosję oczyma turysty, 


grabarzy i karawaniarzy. Po- 
uobno Krakowiecki był autorem 
sloganu, wypisanego na szyl- 
dzie tej firmy: „Lepiej tu, jak 
naprzeciwko!*. 

Anatol miał gołębie serce, 
Serdeczność  rozlewał  szczo- 
drze wokół siebie. A lubił nie 
tylko ludzi, ale i zwierzęta. 
Kiedyś kupił za drogie pienią- 
dze papugę, innym razem So- 
wę, to znów małpkę, zdaje 
się „Kubusia“, Jako miłośnik 
zwierząt nie więził ich w klat- 
kach, lecz cnował na wolności, 
t. j w mieszkaniu. 

Pewnego dnia po powrocie z 
redakcji zastał Anatol pokój 
w gruzach „rozbitą lampę, 
strzaskane lustro i stosy wyr- 
wanych kartek z ulubionych 
książek, lopiero po tej przy- 
godzie sprawił  Krakowiecki 
„Kubusiowi* łańcuch i przy- 
wiązał go do szafy. Efekt — 
szafa obgryźiona do ostatnie- 


go słoju i... wypowiedzenie 
mieszkania. Innym razem, li- 
tując się nad  dorożkarską 


szkapą, kupił ją za 50 złotych 
1 przywiózł wierzchem nieco 
kłopotliwy prezent żonusi 
panj Zenie. 

Do dziennikarskich sukse- 
sów Anatola zaliczyć należy 
walkę w obronie Gorgonowej 
(dopiero rok temu właściwy 
sprawca słynnej zbrodni wy- 
znał swą winę na łożu śmier- 
ci). Już od Czasu wizji lokal- 
nej w Brzucaowicach Krako- 
wiecki twierdził zdecydowanie, 
że Gorgonowa jest niewinna, 
Sam przebiegał pokoje w wil- 
li śmierci z zegarkiem w ręku, 
by przekonać sędziego śledcze- 
go I ekspertów o niemożliw .- 
ci niesłusznych poszlak, 

Krakowiecki - był wysłanni- 
kiem „Kuryera“ w Łańcucie, 
gdzie  Potoccy podejmowali 
prezydenta Mościckiego. O- 
prócz doniosłych rozmów po- 
litycznych był tam też świad- 
kiem „tortur kulinarnych“, 
Zapytany przez hr. Potockie- 
go, jakie sobie życzy piwo 
ciemne czy jasne łańcuckie — 
odpowiedział: „To spod stołu, 
ktore pije pan ordynat". A był 
to... „Żywiec“! Prezydentowi i 
gościom podawano tylko piwo 
łańcuckie. 

Jako redaktor wielkiego 
Pisma był Anatol postrachem 
niejednego mieszczucha i rad- 
cy miejskiego, O względy K'a- 
kowieckiego — m.in. Spraw 
zdawcy z Rady Miejskiej -- 
zabiegała prawica i lewica. 
Nieraz późną nocą brzęczały 


telefony redakcyjne: „Panie 
redaktorze, tylko proszę nie 
zapomnieć, że ten wniosek o 


prowadzonego przez jakiegoś 
owczesnego „,Inturista'. 

Ale wróćmy do ojczyzny au- 
tora, w której działy się rzeczy 
ciekawsze. Otóż. Gent przypo- 
mina nam, że u Celtów karą za 
zabójstwo była grzywna. Cytu- 
jąc pewne dzieło w języku cel- 
tyckim, autor stwierdza, że 
„weregild'”, t.j. grzywna za po- 
pełnione zabójstwo nakładana 
była w wysokości, uzależnionej 
od hierarchii społecznej osoby, 
na której mord popełniono, A 
więc za zabójstwo arcykapłana 
lub księcia trzeba było płacić 
15000  „thrymsas* (moneta 
wartości 4 saskiego szylinga). 
Członkowie innych kast „ko- 
sztowali* taniej. 

Zabójstwo biskupa lub t.zw. 

„ealdorman'a* trzeba było oku- 
pić grzywną 8000 thrymsas. 
Zgładzenie z tego świata in- 
nych przedstawicieli spośród 
kasty kapłańskiej, a więc np. 
„holde“ lub „highgreeve* mo- 
gło skończyć się grzywną 4000 
thrymsas. „„Messethane* zwa- 
ny przez Gent'a „spiritual 
lord“ oraz „worldthene*, czyli 


skrapianiu ulicy „Na Ryba- 
kach“, to ja postawiłem..." 
Albo: „Nieca pan nie zapomni 
napisac, że posiedzenie prze- 
ciągnęło się do późnych zo- 
dzin nocnych. Bo moja żona 
bardziej wierzy prasie, niż 
mnie, A my tu czekamy u Ha- 
wetki.“ 

Anatol żywo interesował się 
także życiem społecznym. Za- 
siadał w różnych stowarzysze- 
niach, był zapamiętały:n pac- 
pagatorem Towarzystwa Fo 
gotowia Ratunkowego, bras 
czynny udział w zarządzie 
Syndykatu Dziennikarzy. 

Kiedy zbliżała się wojna, 
Krakowiecki był motorem 
wszelkich akcij zbiórkowych 
na FON, FOM i LOPP. Na 
dwa miesiące przed wybuchem 
wojny zbierał na lotnisku w 
Rakowicach wprost do swego 
pomiętego kapelusza pienią- 
dze na dozbrojenie w czasie 
popisu lotników. On był pro- 
jektodawcą ustawionego na 
Rynku krakowskim dużego 
stupa — „termometru uczuć 
Krakowa“. na którym znaczy- 
ło się wysokość pożyczek na 
FON. Bodajże ostatnim felie- 
tonem Krakowieckiego przed 
wojną był w „IKC'u* artykuł 
pt. „Złota szczęka“. Złota 
szczęka — rzucona na stół w 
biurze zbiórki przez jedną ze 
służących,To był symbol ofiar- 


ności szerokich warstw pol- 
skich, 
I tu pod smutnym niebem 


angielskim nie opuszezał Ana- 
toia humor i dowcip, Oto dwie 
jego fraszki: 


AFORYZM O ANGLII 
— Stwórz aforyzm o Anglii, 
jeśli ci się uda! 

Proszę bardzo, w tej chwili: 
Asfaitowa nuda, 


UWAGA! NADCHODZI! 
Każdy dzień sensacje przyno- 

si nam hojnie, 

Coraz mniej o pokoju, obficiej 
o wojnie, 
Zaniepokojone 
krzyki: 
„Na Boga, a gdzie są w An- 

glii Zaleszczyki?* 

Znaną katolikom polskim w 
Londynie ulicę „Devonia Ro- 
ad* zwykł był Anatol nazywać 
wobec przyjaciół  „Dewocja 
Road“. 


słychać już o- 


k 


Wszystkie ostatnie listy A- 
natola Krakowieckiego pełne 
były gryzącej tęsknoty za Kra- 
kowem. Niestety wielkiego 
Maratonu nie wygrał. Padł w 
biegu, nie dochodząc do mety 
— u bram Krakowa. 

Antoni Wasilewski 
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„temporal lord“ — szacowani 
byli już tylko na 2000 thrym- 
sas, 

Niektórzy jednak historycy 
twierdzą, że grzywny te odno- 
szą się do zabójstw popełnio- 
nych nie w złej woli. Jeszcze 
trudniej jest dociec, diaczego 
zabójstwa popełnione w Świę- 
ta miały „taryfę” zależną 
od rodzaju święta. Niemniejsze 
zdziwienie ogarnia nas rów- 
nież wobec faktu. że w XVIII 
wieku za przestępstwo, grożą- 
ce karą śmierci uchodziło 
przerwanie stawu z rybami lub 
ścięcie drzewa wiśniowego W 
sadzie. Tak samo w zdumienie 
wprawia nas prawo głoszące, 
że zbrodnią jest przebywanie 
przez miesiąc pod jednym da- 
chem z ludźmi, których to pra- 
wo określa jako „ludzi zwa- 
nych Egipcjanami lub cygana- 
mi“ („Egyptians or Gypsies“). 
Należy przy tym nie zapomi- 
nać, że do dziś jeszcze w róż- 
nych częściach Anglii Cyganie 
nazywani są „Egipcjanami“, 

Słusznie podkreśla Gent, że 
ówczesne prawodawstwo an- 


21 maja 1950 
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W drugiej połowie kwietnia 
'b.r. mija dziesięć lat od czasu 
kiedy w 1940 roku nasze okxrę- 
ty ORP. „Błyskawica“, ORP. 
„Grom“ i ORP, „Burza“ rozpo- 
częły, wespół z marynarką bry- 
tyjską, operacje na obszarze 
wód norweskich, znane po- 
wszechnie jako działania pod 
Narwikiem. Okręty nasze, dy- 
sponujące doskonałym uzbroje- 
niem przeciw.otniczym i o du- 
żej szybkości, były — na owe 
czasy — nawskroś nowoczesne. 
Dlatego też przeznaczono Je do 


walki, która nabrała już, w 
tych działaniach, istotnego 
znaczenia. 


Wspieranie ogniem własnych 
oddziałów walczących na lądzie 
norweskim, niszczenie zgrupo- 
wań wojsk nieprzyjaciela, 
ostrzeliwanie celów na lądzie, 
jak mostów, torów kolejowych, 
stanowisk ogniowych i t.p. a 
poza tym stałe patrolowanie — 
Oto udział naszych okrętów w 
początkowej fazie operacji 
przy Lofotach. 


Każdy pocisk wystrzelony z 
dział okrętowych, każda salwa 
dział przeciwlotniczych, każdy 
manewr — były dalszymi ogni- 
wami walki, jakie stoczyły we 
wrześniu 1939 r. bratnie okrę- 
ty na wodach ojczystych. Okrę- 
ty, które uległszy przewadze 
wroga, stały się „już tylko 
chwalebną nazwą, odległym 
wspomnieniem, dla tych którzy 
walczyli na wodach arktycz- 
nych. 


gielskie cechował rażący brak 
proporcji, Tak więc w 10 roku 
panowania Jerzego III osoba 
nieupoważniona, która dopu- 
„ściła się zabicia kuropatwy w 
nocy, skazana była na karę 
chłosty publicznej. Kara śmier- 
cj spotykała zarówno męża, 
który głodem zamorzył swą żo- 
nę na śmierć, jak i tego, kto 
z głodu obrabował przechodnia 
z kilku sźylingów, 

Sposoby wykonywania kary 
śmiercj były różne. Kara 
śmierci przez powieszenie zna- 
na była już w IX wieku. Hen- 
ryk I (1100 — 1135), najmłod- 
szy syn Wilhelma Zdobywcy 
wprowadził karę śmierci przez 
powieszenie za kradzież i roz- 
bój. Natomiast król Wilhelm 
zwany Bękartem nie zadawalał 
się tak niewyszukaną karą i 
za te same przestępstwa karał 
wydłubaniem oczu, kastracją, 
ucinaniem rąk, stóp i t.d. 

Według Sir Wiliam Dugda- 
le'a ucinanie głowy za zbrod- 
nie pospolite zostało wprowa- 
dzone przez Wilhelma Zdobyw- 
cę. Kara śmierci przez utopie- 


Zapewne wówczas żadnemu 
z nich nie przeszło przez myśl, 
ze po dziesięciu latach od owej 
chwili i oni wraz ze swymi 
okrętami — stanowić będą tak- 
że już tylko wspomnienie, Za- 
prawione goryczą wspolnej nie- 
doli. I że ich wysiłęk walki nie 
zostanie uwieńczony nagrodą 
powrotu do oswobodzonej Oj- 
czyzny, 


Coprawda ORP. Błyskawicy'" 
danym było oglądać znowu 
szare fale Bałtyku, ale w wa- 
runkach, które — wielu z tych 
co wraz z nią walczyli w owych 
norweskich czasach — nie po- 
zwoliły ucieszyć oczu widokiem 
dobrze znanych wybrzeży. ORP 
„Burza“, sterany późniejszymi 
walkami i żmudną pracą w 
konwojach, dokonuje swego 
pracowitego żywota, jako rdze- 
wiejący kadłub, w jednym z 
portów brytyjskich, ORP. 
„Grom“ zaś... Niechaj mu 
wody norweskie nje zakłócają 
wiecznego spoczynku przypo- 
minaniem okrutnej rzeczywi- 
Stości. 


Jest stare, harde, francuskie 
westchnienie żeglarskie: „„Naj- 
świętsza Panienko! Otocz Swą 
opieką marynarzy przebywają- 
cych na lądzie. Ci bowiem, któ- 
rzy są na morzu — niech już 
sobie sami dają radę'. Widocz- 
nie opieka Tego, który kieruje 
biegiem gwiazd spowodowała, 
że niebezpieczeństwa czyhające 
na lądzie nie zdołały zagrozić 
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nie była znana w Anglij (i pra- 
ktykowana) 
(1307 — 1327). Za króla Ed- 


warda I (1272 — 1307) w 
hrabstwie Chester wyroki 
śmierci wykonywano przez 


ścięcie toporem zamiast prak- 
tykowanego przeważnie wie- 
szania. Sadystyczne skłonności 
tego króla wyrażały się między 
innymi w tym, że istniało wów- 
czas prawo, iż skazanego cl4- 
gnęła na miejsce stracenia je- 
go własna rodzina na. długim 
sznurze, 

Kara chłosty znana była od 
niepamiętnych czasów, ale do- 
piero król Jakub I (1406) do- 
prowadził do uchwalenia przez 
parlament ustawy, mocą której 
szlachcic nie mógł być skazany 
na tego rodzaju karę, 

W tym miejscu należy po 
stawić sobie pytanie: czy suro- 
wość kary wpływa a jeśii tak, 
to w jakim stopniu na liczbę 
przestępstw i zbrodni? Oddaj- 
my tu głos innemu wybitnemu 
juryście z tego okresu, Faza- 
krely'emu, Jest on zdania, że 
nawet najsurowsze kary nie 


za Edwarda II. 


tym, którzy na nim zmuszeni 
byli pozostać, Ufni w tę Opie- 
kę oraz we własne siły, z nie- 
słabnącą nadzieją w lepsze 
jutro — jakoś daią sobie radę. 
I chociaż rozproszeni po wszy- 
stkich zakątkach kuli ziemskiej 
— nie tracą łączności ze sobą. 


Zrzeszeni 'w Samopomocy 
Marynarki Wojennej prowadzą 
działalność społeczną, charyta- 
tywną j pomocy dla kolegów. 
Poza kołem w Londynie zorga- 
nizowali koła w Plymouth i w 
Nowym Yorku. Wydają własne 
pisemko, pod wymownym ty- 
tułem „Nasze Sygnały”, w któ- 
rym m.i. zamieszczane są gło- 
sy z życia kolegów ze wszyst- 
kich stron świata. Od czasu do 
czasu zbierają się, we własnym 
domu w Londynie, dla omawia- 
nia: interesujących ich zagad- 
nień i podtrzymania więzów, 
zadzierżniętych podczas wspól- 
nej służby. Zwłaszcza zaś wów- 
czas. gdy nadarza się sposob- 
ność wspomnienia jakiegoś wy- 
darzenia lub etapu pracy z o- 
kresu pobytu w Kraju. 


Niedawno właśnie — w lu- 
tym bież, roku obcnodzili 
skromnie, we własnym gronie, 
trzydziestoiecie „„Zaślubin Pol- 
ski z Morzem'. 


W oczach jednak rodaków 
rozproszónych po świecie, Ma- 
rynarka Polska i jej żołnierze, 
to broń najbardziej milcząca. 
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będą w stanie zapobiec powta- 
rzaniu się zbrodni, Na dowód 
słuszności tego 
stwierdza, że przecież bardzo 
wyszukane tortury, np. łama- 
nie kołem, nie zapobiegły stra- 
szliwej epidemij zbrodni. jaka 
nawiedziła Francję w XVII 
wieku. Straszne kary, jakie 
spotykały nie tylko winnych 
zdrady, ale i ich rodziny, sto- 
sowane w większości państw 
azjatyckich nie wypleniły nig- 
dy spisków. Przeciwnie wła- 
Śnie w tych kraiach były one 
zawsze najczęstsze, Stąd też 
wraz z wspomnianym już 
Gent'em nawołuje on do zwró- 
cenia uwagi przede wszystkim 
na wychowanie młodzieży. Do- 
wodem tego, jak wielką uwagę 
przywiązują oni do wychowa- 
nia młodzieży, świadczy o tym 
ostatnie zdanie Gent'a z cyto- 
wanej na wstępie rozprawy. 
Otóż Gent, sam prawdopo- 
dobnie będąc kwakrem, pisze 
że Anglia powinna mieć stowa- 
rzyszenie („association“) po- 
dobne do po!skiej Rzeczypospo- 
litej Babińskiej (,,...as that in 


rozumowania, 
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GAWĘDA 


Str. 5 


MAJOWA 


Tu nad strugą, co z uwięzi zimy 
Jak ptak wyprysła poszumnie i giętko, 
Siadźmy na trawie, Najświętsza Panienko, 


Pogawędzimy... 


Ty — na pagórku, gdzie pierwsza woń miodna 
Przynęca pszczołę gorliwą i skorą, 
Ja — u podnóża wśród chwastów ugoru — 


Służka niegodna, 


Bo jeślim takiej nabrała śmiałości, 
By z Tobą gadac i siedzieć przy Tobie, 
To nie, bym wiele mniemała o sobie, 


Ale z miłości. 


Wiem, że godniejsze, mlisze masz gawędy 
W szczęśliwym niebie w Świętych Pańskich gronie, 
Co w aureolach stoją przy Twym tronie 


Świetlistym rzędem. 


Tam słowo każde niby róża kwitnie, 
I niby perła okrągła się toczy, 
I niby strumień czysty i przeźroczy 


Śpiewa błękitnie. 


A w mojej mowie nieskładnej, mozolnej 
Słowa są ciężkie, twarde, nieozdobne 
Do tych łopianów przydrożnych podobne 


I głazów polnych. 


Ale wraz ze mną z Twej majowej łaski 
Gadają Tobie piękniej i goręcej 
Fale strumienia, kwitnące kaczence 


I rosy blaski. 


Spójrz na stokrotkę, Mario, co w ukryciu 
Traw wybujałych chyli główkę wiotką; 
Ja często myślę, żeś była stokrotką 


W swym ziemskim życiu. 


Lecz kiedy wspomnę, jak w ufności cichej 
Tyś się otwarła na przyjęcie Pana, 
Myślę, żeś była, o Niepokalana. 


Lilii kielichem. 


A gdy oglądam świt jasny i czysty, 
To zdaje mi się, żes Ty była zorzą, 
A nocą myślę, żeś Ty !śniła Bożą 


Gwiazdą złocistą. 


A gdy w czas burzy chmur ogniste brzemię 
Upada gromem, myślę, żeś Ty była 
Jak błyskawica, która połączyła 


Niebo i ziemię 


I porównaniem każdym Cię uinniejszam, 
Choćbym Cię chciała nad wszystko wysławić, 
Ro wśród stokrotek i zórz i błyskawic — 


Tyś najpiękniejsza. 


Znasz moje życie od pierwszej godziny, 
Wiele nademną łez wylałaś, Matko, 
Uśmiecł: na twarzy Twej gościł tak rzadko 


Z mojej przyczyny. 


Ja Twoje życie z różańcowych ziaren 
Coraz to jaśniej i dokładniej czytam 
I patrzę z codzień rosnącym zachwytem 


W swiętości czarę. 


Jest między nami zażyłość wiążąca, 
Która mię krzepi i raduje stale — 
I grudką ziemi cieszy się poufale 


Przyjaznią słońca. 


I patrz, Najmilsza, jakżem dufna w Ciebie, 
Jakże się Twą łaską pysznię miłościwą, 
Bo oto wierzę, że Cię kiedyś żywą 


Zobaczę w niebie. 


Starość nadchodzi i może niedługo 
Odfrunę cicho z ziemskiego wyraju, 
Więc tym radośniej wielbię Cię w tym maju, 


Tu nad tą strugą. 


Poland called the Common- 
wealth of Babina..."). Zaleca 
on poza tym metody wycho- 
wawcze kwakrów. 


Trzeba autorowi poważnego 
traktatu podarować chyba to 
nieco przesadne pojęcie o waż- 
ności 1 mądrości jego braci — 
kwakrów, ale niesposób jest nie 
zgodzić się, że badając zagad- 
nienie zbrodni i kary utrafił on 
w sedno rzeczy, Nie wiem, czy 
Lord Chief Justice Goddard i 
Sir Hartley Snowcross czytali 
kiedykowiek rozprawę Gent'a. 
Jej przypomnienie bardzo by 
im mogło pomóc w rozwiąza- 
niu zagadnienia, które jak 
ciężka i groźna chmura zawi- 
sło na tym krajem. 


Peter W. 
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TERMIN  NAJBLIŻSZEJ 
PIELGRZYMKI 


Druga grupa pielgrzymów 
wyruszyła w sobotę rano dnia 
13 maja do Rzymu przez Fran- 
cję, Kierownik pielgrzymek, 
ks. mgr. H. Kornacki przypo- 
mina, że ostateczny termin 
zgłoszeń na następną piel- 
grzymkę w sierpniu upływa 
definitywnie z dniem 31 maja, 

Ze względów  organizacyj- 
nych czas trwania pielgrzymki 
przedłużony został z dnj 14 do 
15, w związku z czym koszt 
podwyższony został o £, 2 i 
2 sh. Ogólna opłata wynosi 
£ 39-2-0. 
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KRONIKA 
SZKOCKA 


LOKAL ZRRP 
W EDYNBURGU 


Związek Rzemieślników i 
Robotników Polskich, Koło ŒE- 
dynburg, zawiadamia wszyst- 
kich członków, że godziny u- 
rzędowania we własnym loka- 
lu Koła zostały ustalone jak 
następuje: 
soboty — od 5 do 7 wiecz; 
niedziele — od 2 do 4 po poł. 
pozostałe dni tygodnia — od 
7 do 9 wiecz, Adres: 11, Royal 
Terrace, Edinburg 7; Tel, CEN 
2654. 


SZKOCI 
W SPRAWIE KATYNIA 


Człowiekiem szczerze odda- 
nym sprawie polskiej jest na 
terenie Szkocji prezes T-wa 
Szkocko - Polskiego, adwokat 
glasgowski, Mr. John J.Camp- 
bel 

Przy każdej okazji manife- 
stuje on swe uczucia przyjaźni 
dla narodu polskiego, reaguje 
listami otwartym; w prasie 
szkockiej na ataki skierowane 
przeciwko Polsce, stając Za- 
wsze w obronie jej pełnej wol- 
ności i niepodległości. 

Ostatnio w czasie obchodu 
rocznicy Konstytucji 3 Maja 
w Glasgow p. Campbell wniósł 
na publicznej akademii rezolu- 
cję w sprawie : mordu katyń- 
skiego, uchwaloną przez akla- 
mację. 


Rezolucja, skierowana do 
rządu J K. Mości, domaga się 
poczynienia bezzwłocznych 
kroków celem powołania do 
życia międzynarodowego try- 
bunału dla rozpoczęcia śledz- 
twa w sprawie tej bezprzykła- 
dnej zbrodni. 

Rezolucja zwraca uwagę, że 
niewykorzystanie dowodów w 
sprawie katyńskiej, stojących 
obecnie do dyspozycji, przy- 
niosłoby niewątpliwie wielką 
szkodę dobremu imieniu bez- 
stronnej sprawiedliwości. 

Rezolucję przesłano na ręce 
prem. Attlee i p. Churchilla. 

* %* %* 


Edynburski „Evening Dis- 
patoh“ z dn. 5 maja br, podał 
długi artykuł,  oskarżający 
Rosję o popełnienie mordu ka- 
tyńskiego. 

Artykuł ten zawiera rów- 
nież memoriał, podpisany 
przez gen, Władysława Ander- 
sa w imieniu Stowarzyszenia 
B. Sowieckich Więźniów Poli- 
tycznych. 


NOWE WŁADZE 
KOMITETU KOŚCIELNEGO 


Wybrany na ostatnim wal- 
nym zebraniu parafian w E- 
dynburgu Polski Komitet Ko- 
ścielny ukonstytuował się jak 
następuje: prezes — koman- 
dor Pitułko, wiceprezesi: — 
płk Czoch i płk. Znamirowski, 
sekretarz — mgr. Maj, skarb- 
nik — płk. Raczek;  członko- 
wie: ks. prob. mgr. Sołowiej, 
pp. Pitułkowa, Żyrkiewiczowa, 
Szymański, red, W, Sikorski, 
Tchórzewski, 


POLACY NA WYSTAWACH 
SZKOCKICH 


Na wystawie sztuki Royal 
Academy w Edynburgu nastę- 
pujący Polacy wystawili swe 
prace: p. Małkowska — dwa 
drzeworyty; p, Sękalski — 6 
prac w dziale rysunków; p.Les 
rzeźbę w drzewie pt. „Ofiaro- 
wanie“. 

4% 


Na wystawie współczesnej 
szkockiego rzemiosła i sztuki 
„Outlook Tower“ rzeźbiarz 
p. Les, jako jedyny Polak, za- 
proszony został do wystawie- 
nia pięciu rzeźb. 
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(YCIE POLAKÓW W WIELKIEJ. BRYTANM JĄ 


TRZECIONIAJOWE OBCHODY 


OBCHÓD 3 MAJA W ASHBY 
FOLVILLE 


Rocznica Konstytucji 3 Maja 
była uroczyście obanodzona w 
Ashby Folville, Akademię za- 
szczycił swoją obecnością gen. 
T. Pełczyński. Chór pod kie- 
rownictwem p. F.Karwowskie- 
go odśpiewał „Warszawiankę“. 
Poczem został odegrany obra- 
zek sceniczny „Spisek“ przez 
członków miejscowego Koła 
Dramatycznego pp. Powroźni- 
ka, Golarza, Webera i Stabra- 
wę. 

Dzieci ze Szkoły powszech- 
nej pod kierunkiem p. A. Kubi- 
szyn deklamowały, a zespół 
taneczny w strojach narodo- 
wych, zorganizowany przez p. 
C. Ogrodnikównę przy ækom- 
paniamencie na harmonii pp. 
Betlejemskiego i Makarewicza 


odtańczył kujawiaka i krako- 
wiaka. Następnie został wy- 


świetlony film „Bitwa pod 
Monte Cassino“ i „Chór Wojska 
Polskiego". 

Na zakończenie chór į; wi- 
downia odśpiewały hymny na- 
rodowe: polski i angielski. 


BOLTON 


Dnia 6 bm. Komitet Para- 
fialny w Boiton zorganizował 
akademię z okazji rocznicy 
Konstytucji 3 Maja, na którą 
złożyło się: słowo wstępne, 
wygłoszone przez prezesa Ko- 
mitetu, inż, W, Czyżewskiego, 
deklamacja p. H. Bukowskiej 
oraz okolicznościowy odczyt 
inż. Brahamca, poczem nastą- 
piła artystyczna część progra- 
mu. 

Poloneza i krakowiaka w 
pięknycą strojach ludowych, 
uszytych przy pomocy pp. Cy- 
bulskich, wykonała grupa 
młodzieży z Bunden, zaś miej- 
scowy czterogłosowy, miesza- 
ny chór kościelny pod batutą 
org. p. L, Grubczyńskiego od- 
Śpiewał pieśń „Bogu Rouzica““. 
Proboszcz polskiej parafii w 
Bolton, ks. M. Stańczyk, zwró- 
ciwszy się do angielskich go- 
ści „wyjaśnił w krótkich sło- 
wach znaczenie tego history- 
cznego wydarzenia sprzed stu 
pięćaziesięciu dziewięciu lat. 

Liczne audytorium  żywio- 
łowym; oklaskami darzyło 
wykonawców, Na zakończenie 
wspólnie odśpiewano hymn 
narodowy, ' Również prezes 
tut. Związku Polaków p. St. 
Wesołowski brał czynny u- 
dział przy organizowaniu tej 
pierwszej i wspaniale udanej 
imprezy, 

Z. Jankowska 


HODGEMOOR 


Święto 3 Maja  obcaodzone 
było w naszym osiedlu bardzo 
uroczyście dn. 7 bm. 

Rano o g. 10.30 odprawiona 
została Msza św, z okoliczno- 
ściowym kazaniem miejscowe- 
go duszpasterza ks. J. Madeji. 
Po południu zaś odbyła się a- 
kademia, którą zaszczycił 
swoją obecnością m. in, bur- 
mistrz miasta Amersham. 


Na akademię złożyły się 
występy chóru miejscowego 
(dyr. Z. Piechowicz z Wood- 


lands Park), zespołu tanecz- 
nego z Hodgemoor (kier. p. O. 
Żeromska i p. Dulęba), obraz 
sceniczny pt. „Czy syn pana 
mówi po polsku?“ (J. Szwed- 
ko i J. Sokołowski), wiersze 
(p. I Piotrowska i L Tomasze- 
wski).  Wspaniałej dekoracji 
sceny dokonał p Z. Szewczyk. 

Całością kierował prezes 
komitetu mieszkańców, p.mgr. 
Stachowiak. Spowodu `nie sta- 
wienia się na czas  zapowie- 


dzianego prelegenta z Londy- 
nu (bez jego winy), przemó- 
wienie zastąpiono odpowied- 
nim odczytem (p. J. Pilecki). 
W ten sposób zrealizowano 
cały program akademii, która 
była jeszcze jednym  głębo- 
kim przeżyciem dla mieszkań- 
ców, manifestujących swoje 
uczucia narodowe ożywiony- 
mi oklaskami. 

Swój 


3 MAJ W KELVEDON 


W dniu 3 maja br. miejsco- 
wy ksiądz odprawił nabożeń- 
stwo na intencję Polski ; wy- 
głosił kazanie, Dzieci, uczę- 
szczające do okolicznych szkół 
angielskich, były na ten dzień 
zwilnione od zajęć szkolnych; 
uczestniczyły w nobożeństwie, 
przychodząc z chorągiewkami 
narodowymi do kościoła, 


W niedzielę 7 bm. odbyła 
się w sali teatralnej uroczysta 
akademia, z bogatym 20 punk- 
towym programem,  Zagaił 
akademię przewodniczący Ko- 
mitebu p. Cz. Laskowski, po- 
tem nastąpiła deklamacja ma- 
łej dziewczynki, Przemówienie 
o znaczeniu Konstytucji wy- 
głosił kierownik Oświaty Po- 
zaszkolnej p. K. Serwas, W 
części artystycznej występo- 
wały małe dziewczynki z tań- 
cami i deklamacjamj w pięknie 
dobranych strojach, dwukrot- 
nie grała orkiestra pod batu- 
tą p. J. Walusa i śpiewał chór 
męski. Najbardziej efektow- 
nym punktem akademii były 
tańce narodowe w układzie p. 
Stefanii Ozioro. Na zakończe- 
nie wspólnie odśpiewano hymn 
narodowy, Sala teatralna była 
wypełniona mieszkańcami ho- 
stelu j przybyłymi z sąsiednich 
hosteli gośćmi. Scenę urządzo- 
no pomysłowo dzięki p. Wnu- 
kowi, 


AKADEMIA 3-MAJOWA 
W LEICESTER 


Dnia 7 bm, wieczorem około 
200 Polaków, zamieszkałych 
w Leicester przybyło do 
Blackfriar Hall, by wziąć u- 
dział w akademii, zorganizo- 
wanej przez Koło SPK dla 
uczczenia rocznicy uchwalenia 
Konstytucji 3 Maja, 

Akademię zagaił prezes 
Koła, kol. Pawłowicz, poczem 
wykonano utwory fortepiano- 
we. deklamacje oraz taniec 
(kujawiak). 

Przemówienie wygłosił kol. 
K. Buda, przeprowadzając 
rzeczowe analogie między 
czasami Konstytucji Trzecio- 
majowej į dzisiejszymi oraz 
podkreślając wpływ  Konsty- 
tucjj na ideę niepodległości 
narodu Polskiego, 

Akademię zakończyło wspól- 
ne odśpiewanie hymnu naro- 
wego. 


3 MAJ W MORPETH 


Staraniem Koła SPK w 
Newcastle on Tyne i Komite- 
tu Kościelnego w Morpeth od- 
był się obchód 3 Maja — w dn. 
6 maja w sali teatralnej Mor- 
peth Common Camp. 

Akademię rozpoczął miej- 
scowy proboszcz, ks, F. Żele- 
chowski, zarazem prezes SPK, 
witając burmistrza m. Mor- 
peth , Mr. Eliot, gości angiel- 
skich i polskich w dwu języ- 
kach. 

Następnie p. Pragłowski, b. 
oficer Dyw. Panc. wygłosił 
przemówienie o Konstytucji 3 
Maja, p. Stencel zaś w j. an- 
gielskim. 


dwie, POZNA (Wi GREETE U ORŁEM 


Na część artystyczną złoży- 
ły się pieśni, deklamacje į tań- 
ce dzieci pod kierownictwem p. 
Kurowskiej. Na zakończenie 
przemówił dr Zawisza, wycią- 
gając wnioski z Konstytucji 
3 Maja. Odśpiewaniem hymnu 
narodowego i podziękowaniem 
gościom zakończono część ar- 
tystyczną.Tańce i śpiewy dzie- 
cj wywołały duże aplauzy, 

Następnie odbyła się zaba- 
wa taneczna. Duża sala zale- 
dwie mogła pomieścić gości, 
Polacy z Newcastle przyjecha- 
li w 8uautobusach, wielu Pola- 
ków nadciągnęło z okolic, 

Komitet Kościelny z p. Roz- 
gowskim, jako prezesem i Ko- 
ło SPK w Newcastle zdały do- 
brze egzamin. 

Obserwator 


NORTHWICK PARK 


W niedzielę 7 maja odbył 
się w tutejszym hostelu ob- 
chód rocznicy trzeciomajowej. 
Po uroczystym nabożeństwie 
i odśpiewaniu hymnu „Boże 
coś Polskę“ — wieczorem — 
odbyła się akademia w sali te- 
atralnej.Okolicznoścjiowe prze- 
mówienie wygłosił. p. Okulicz. 
Miejscowy chór kościelny pod 
batutą p. Deręgowskiego wy- 


„,konał „Gaude Mater“. Nastę- 


pnie p.Lisica deklamował dwa 
wiersze „3% Maj“ i „Mowa pol- 
ska“, zaś 7-letnia Zosia Hart- 
manówna wypowiedziała wiersz 
„Gdzie dom jest mój“ j ode- 
grała na fortepianie: melodię 
ludową „Koło mego ogróde- 
cka“, „Krakowiaka“ a następ- 
nie „Mazurka“ i „Życzenie“ 
Chopina. Na zakończenie chór 
odśpiewał dziarskiego mazura. 

Licznie zgromadzona puvli- 
czność  darzyła wykonawców 
hucznymi oklaskami. Należy 
podkreślić, że salą była pięk- 
nie udekorowana a gustowna i 
oryginalna oprawa dekoracyj- 
na sceny, wykonana przez ks. 
kapelana Potocznego,  dopeł- 
niła całoścj uroczystości. R.D. 


SZKOŁA RYBACKA 
w ABERDEEN 


Szkoła połowów dalekomor- 
skich i przetwórstwa rybnego 
w Aberdeen rozpoczyna nowy 
rok szkolny w mies. malu i 
czerwcu br. i kształci w okre- 
sie 6<io miesięcznym: ryba- 
ków dalekomorskich, kucnarzy 
rybaków, sieciarzy, przetwór- 
ców rybnych i kupców handlu 
rybnego. Świadectwa są wyda- 
„wane w języku polskim i an- 
gielskim i są honorowane 
przez władze brytyjskie. 

Uczniowie  niezamożnj © 
trzymują stypendia za pośred- 
nictwem Zarządu Głównego 
Związku Rzem. i Robotn, Pol. 
w W. Brytanij z Komitetu dla 
Spraw Oświaty Polaków w W. 
Brytanii, na pokrycie kosztów 
utrzymania w szkole i nauki, a 
w razie udowodnionego braku 
środków na przejazd, mogą się 
onj ubiegać również o zwrot 
kosztów przejazdu z miejsca 
zamieszkania do szkoły. 

Warunki przyjęcia do szko- 
ły są następujące: ukończenie 
conajmniej 4 kias szkoły pow- 
szechnej, wiek — 16 do nieu- 
kończonych 19 lat, zdolność do 
pracy w rybołóstwie morskim 
(orzeczenie lekarskie). 

Bliższe szczegóły i informa- 
cje uzyskać można w Kole e- 
dynburskim Zw, Rzem, j Rob. 
Pol., 11, Royal Terrace w na- 
następujących dniach i godzi- 
nach: w soboty od 17 do 19, w 
niedziele od 14 dg 16, w pozo- 
stałe dni tygodnia od 19 do 21, 
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REKOLEKCJE WIELKANO- 
CNE W HOSTELU 
NORTHWICK PARK 


Tegoroczne, bardzo podnio- 
słe rekolekcje wielkanocne dla 
licznych ' mieszkańców dużego 
obozu w Northwick Park od- 
bywały się w dniach od 3 do 6 
kwietnia br. pod kierownict- 
wem ojca franciszkanina Łu- 
cjana Łuszczki, który przybył 
na zaproszenie miejscowego 
duszpasterza z miasta Bristol 
i ktorego rekolekcje z roku 
ubiegłego w naszej parafi; za- 
pisały się we wdzięcznej pa- 
mięci wszystkich wiernyca. 

Toteż uradowanj mieszkań- 
cy hostelu powitali bardzo ser- 
decznie przewielebnego ojca 
Łuszczki, garnąc się tłumnie 
na jego wykłady.Obszema ka- 
plica obozowa, doprowadzona 
do wzorowego porządku (dzie- 
ło o.ca Staniława Potocznego, 
proboszcza naszej parafii, zna- 
nego i cenionego artysty) bu- 
dziła głęboki nastrój u wier- 
nych, 

Pionierowi Praw Bożych — 
Przewielebnemu Ojcu Łuszczki 
oraz Proboszczowi miejscowe- 
mu, ks, Potocznemu parafianie 
obozu Northwick Park składa- 
ją serdeczne „Bóg Zapłać“ za 
zorganizowanie tak bardzo po- 
żytecznych rekolekcji, 

Parafianin. 


LIST Z INDONEZJI 


(Dokończenie ze str. 2) 


politycznym rabunkiem. Po 
ostatniej mowie premiera dra 
Hatty strajki naogoł ustały. 
‘Na terytoriach federalnych 
organizuje się je jednak celo- 
wo i pod przymusem, przy- 
czem strajkującym mówj się: 
„Jeżeli przyłączycie się do re- 
publiki wszystko będzie w po- 
rządku“, 

We wszystkich też zagrani- 
cznych, a szczególnie w ho- 
lenderskich przedsiębiorstwach, 
robotnicy domagają się na- 
cjonalizacji, W akcj; tej ro- 
botnicy otrzymują od rządu 
pomoc i poparcie. Naturalnie, 
że robotnicy mają prawo do- 
magania się poprawy bytu. W 
Indiach „jednak, które stanęły 
przed tymi samymi problema- 
mi, doszło do porozumienia z 
rządem, że problem ten roz- 
wiązywany będzie systematy- 
cznie na przestrzeni piętnastu 
lat. Tutaj żąda się tego z dnia 
na dzień, co jest niemożliwoś- 
cią, jeżeli się weźmie pod u- 
wagę, że ceny surowców pod- 
skoczyły w górę od 10 do 13 
razy, a wartość kapitałów opa- 
dła na skutek ostatnich mani- 
pulacjj na jedną szóstą, i że 
większość przesiębiorstw leży 
w ruinie. Los mniejszych ho- 
lenderskich producentów jest * 
przesądzony. ' Nieodwołalnym 
rezultatem tej opłakanej poli- 
tyki będzie kryzys i bezrobo- 
cie. 

Również w dziedzinie szkol- 
nictwa wszystko co holender- 
skie jest usuwane, Kto umie 
czytać i pisać, może zostać w 
ciągu 6 miesięcy nauczycie- 
dem, a w przeciągu następnych 
sześciu miesięcy... profesorem 
gimnazjum. Wielu Indonezyj- 
czyków opłakuje taki stan rze- 
czy, ale jak długo namiętności 
i sentymenty rządzić będą tym 
krajem, dużo jeszcze warto- 
ści może zostać zniszczonych. 

Spectator 
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Krzyżyki jerozolimskie 


Posiadamy ograniczoną ilość pięk- 
nie wykonanych, srebrnych 
krzyżyków jerozolimskich 
Cena 2/6 plus 6 d za porto 
Veritas Found. Publ. Centre 
12, Praed Mews, London W. 2. 
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SŁOWACKI 


w ST. PANCRAS 


Wydaje się, że najlepszą 
miarą kultury Polakow jest 
ich stosunek do Słowackiego i 
Cnopina. Toteż tłumna opec- 
ność publiczności w ubiegłą 
sobotę wieczorem w St. Fan- 
cras Hall, w smutnej robotni- 
czej dzieunicy Londynu — z 
uśmiechniętym tuż obok Par- 
kiem Regenckim — była wiel- 
ką manite»tacją kulturalną. 


Również Teatr im J. Słowa- 


ckiego, urządzając przedsta- 
wienie w setną rocznicę zgonu 
Poety, zamanifestował ze 


swej strony zrozumienie i mi- 
łość najwyzszycn wartości kul- 
turalnych narodu. Cokolwiek 
się mowiło i cokolwiek mówić 
się będzie — sala St, Pancras 
Hall aała świadectwo że z © 
migracją polską nie jest tak 
jeszcze źle. 


Słusznie Zygmunt Nowako- 
wski w słowie wstępnym wy- 
razjł pewność, że poezja Sło- 
wackiego powie o sobie sama 
najiepiej a triumf jej jest pe- 
wny w każdej sytuacji, Więc 
też į londyńskie przedstawie- 
nie fragmentow  dramatycz- 
nych Słowackiego grał i reży- 
serował przede wszystkim 
sam autor. 

Fragmenty dramatów ,,Ma- 
zepa“. „Maria Stuart“ i „Kor- 
djan“, odegrane przez zespół, 
splecione były bluszczem u- 
rywków Z „Listów do 
Matki *' i  przetkane 
kwiatami i wstążkami wier- 
szy: ,W imionniku Zosi, „Do 
Lolki', „Do Matki‘ i „Testament. 
mój‘. W scenie z „Mazepy' wy- 
stąpił korowód taneczny z po- 


lonezem. Teksty iluminowała 
muzyka Chopina. Gustowne 
dekoracje wykonał Jan Smo- 
sarski, 

Reżyser „Listów do Matki“. 
Leopold Kielanowski bardzo 
umiejętnie zespolił dramat z 


liryką. Jadwiga Domańska za- 
grała jedną z najdramatycz- 
niejszych ról Słowackiego, a 
właściwie stworzyła postać, 
która jest duchem całej twór- 
czości poety, choć nie ma 
kształtów scenicznych: rolę 
Matki. Czytała ona fragmen- 
ty „Listów“ i otwierała nade- 
słane jej z listami tomiki, któ- 
rych sceny damatyczne jawi- 
ły się następnie przed oczyma 
widzów. 

Urywki dramatyczne nie 
były może najszczęśliwiej do- 
brane. Miał po temu swoje 
racje reżyser. Sceny te były 
zresztą opracowane i zagrane 
z wieiką starannością. Aktor- 
ska palma pierwszeństwa na- 
neży się za to przedstawienie 
narówni Jadwidze Domańskiej 
i Zbigniewowi  Blichewiczowi. 
Domańska najlepiej czytała 
Słowackiego (jest to sztuka 
trudniejsza niż  recytacja), 
Blichewicz zaś najlepiej mó- 
wił. Były to bowiem raczej 
dramatyzowane deklamacje. u- 
kazujące w pełni świeży, nie- 


starty, pełen polotu talent 
Blichewicza, 
Najbardziej dramatycznie 


była opracowana scena z „Ma- 
zepy*. gdzie triumf święcił 
inteligencją gry Wacław Mo- 
drzeński, Janina Katelbachów- 
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"KURSY WIECZOROWE DLA MŁODZIEŻY 


Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów Okręg Londyn, 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
i Młodzieży oraz Zrzeszenie 
Nauczycielstwa Polskiegd Za 
Granicą zawiadamiają „rodzi- 
ców poiskich i młodzież polską 
w Londynie, iż zamierzają uru- 
chomić w najbliższym czasie 
kursy wieczorowe dla dziecj i 
młodzieży, uczącej się lub pra- 
cującej zarobkowo w następu- 
jących punktach miasta: 

1) W świetlicy przy Kościele 
Polskim 2, Devonia Road, N.1. 
Stacja kolejki podziemnej AN- 
GEL, 2) w lokalu parafii pol- 
skiej 21, Earls Court Square, 
S.W.5. Stacja EARLS COURT, 
3) w lokalu Towarzystwa Po- 
mocy Polakom 34, Belgrave 
Square, S.W.1. Stacja kolejki: 
HYDE PARK CORNER, 4) w 
lokalu Polskiej Szkoły Wieczo- 


rowej 77, Lancaster Gate, 
Bayswater, stacja: LANCA- 
STER GATE, 5) w bursaca 


męskiej i żeńskiej, prowadzo- 


nych przez Towarzystwo Przy- 
jaciół Dzieci i Młodzieży 5 i 50, 
Nightingale Lane, S.W.12. 
Stacja kolejki podziemnej 
CLAPHAM SOUTH. 


Nauka, prowadzona przez 
kwalifikowanych nauczycieli, 
odbywać się będzie — zależnie 
od porozumienia — raz lub 
dwa razy w tygodniu w godzi- 
nach wieczornych, względnie w 
soboty lub niedziele w innej 
porze. Program obejmie: reli- 
gię, język i literaturę polską, 
historię, geografię Polsk; i 
śpiew. 

Zgłoszenia osobiste i pisem- 
ne przyjmuje o ra z wszel- 
kich informacji udziela sekre- 


-tariat Zrzeszenia Nauczyciel- 


stwa Polskiego Za Granicą 74, 
Cornwall Gardens, S.W.7. Te- 
lefon: WES 1300 w godzinach 
od 10—1 i 4—7 wieczorem co- 
dziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt. 

Przy 


zgłoszeniach listow- 


ZJAZD SODALICYJNY W 


Dzięki inicjatywie i dużemu 
wysiłkowi  Sodalicji Mariań- 
skiej z Halifax, odbył się 
Zjazd  Sodalicjj Okręgu Pół- 
noc w Ilkley (jeden z najpięk- 
niejszycn zakątków Yorkshire 
o dużym znaczeniu historycz- 
nym).W Zjeździe brały udział 


NOWOSC! 


Nakładem 
Ośrodka 


Katolickiego 
Wydawniczego 
„Veritas“ 


ukazała się znakomita 
powieść 


IZABELLI KUŻMIŃSKIEJ 


ŚWIATŁO 
JUTRA 


Cena 12/. i 6 d. porto, 
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na utrafiła równie znakomicie 
w intencje autora, Nie uroniła 
też nic wdzięku poezji Słowac- 
kiego w deklamacjj wiersza 
„Niechaj mnie Zośka o wiersze 
nie prosi..." 

Duży wysiłek włożył zespół 
w scenę spiskową z „,Kordia- 
na*. Tu może dbałość o szcze- 
góły zamąciła główny ton poe- 
tyckiego zamiaru, 

Po przedstawieniu „Listów 
do Matki* Polacy rozmawiali 
na ulicach i w kolejkach jakoś 
głośniej. Jakby chcieli podkre- 
Ślić, że ich mowa była mową 
Juliusza Słowackiego. J. B 


DOBRA POMOC RODZINIE 


NY LON Y 1 para lotn. 2 pary 
r gaure 5 11/6  22/- 
auge 12/6 24/- 
NAJWYZSZY " Waterman 21/— Parker 42/— | 
GATUNEK Buciki damskie eksport. ... ... ... 35/— 
Wanilina 100-procentowa | 
1/2 funta Ag 24/—- 
Kupon materiału na ubranie 
lub kostium od ... 22 1... 50/— 


Szczegółowe cennikj na paczki 
do Polski j Rosji odwrotnie 


HASKOBA LTD. 


29, Redcliffe Sq., 


LONDON S.W.10 


Koła z East Moor (York), 
Huddersfield, Bradford. Lud- 
ford Magna (obóz rodzin), z 
Manchester į oczywiście naj- 
liczniej Koło organizatorów z 
Halifax. Zjazd oabył się z o- 
kazji Wszechświatowego Dnia 
Sodalicji, uroczyście obcho- 
dzonego w całym niemal świe- 


| cie. 


SPOTKANIE I PROCESJA 


Sodaliski i Sodalisi z róż- 
nych zakątków północnej An- 
glii spotkali się przy maiow- 
niczym moście „Old Bridge“ 
nad rzeką Wharfe, Stąd ru- 
szyła procesja. Na czele nie- 
siony był krzyż, za nim szły 
sodaliski następnie niesiono 
obraz Matki Boskiej Często- 
chowskiej, Procesję zamykali 
sodalisi. Pośród will, pól i la- 
su, po wijącej-się drodze ciąg- 
nął orszak ku odda.onemu o mi- 
lẹ klasztorowi OO. Pasjonistów. 
Od oko.icznych  wzgórzy e- 
chem odbijały się pieśni nabo- 
żne. W przerwach odmawiano 
Różaniec. 


MSZA ŚW. W GROCIE 
MATKI BOSKIEJ 
Z LOURDES 


W pięknym ogrodzie okala- 
jącym klasztor znajduje się 
zbudowana z kamienia przez 


"00. Pasjonistów grota — na 


wzór słynnej z Lourdes. W 
niej to proboszcz z Halifax, 
ks. T. Gaik odprawił uroczy- 
stą Mszę św, Kazanie wygło- 
sił ks. Dryżałowski z Hudder- 
sfield. W czasie Mszy św. 
śpiewał chór Sodalicji z Ha- 
lifax. Później uczestnicy Zja- 
zdu z zainteresowaniem zwie- 
dzali ciekawą wystawę Soda- 
licji. Przy okazji zwiedzano 
klasztor i jego zabytki. Około 
południa kolumna autobusów 
spłynęła do Kings Hall w 
Lkley na obiad, 


KONCERT SODALICYJNY 


Po południu odbyła się uro- 
czysta akademia. Na fronto- 
wej ścianie sali widniał pięk- 
ny obraz Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej z Halifax, dzieło 
artysty malarza W. Żupnika., 
Po bokach spływały biało- 
czerwone sztandary, na tle 
których czerniło się godło So- 
dalicji. Jako pierwszy zabrał 
głos główny moderator na 
Anglię O. Warszawski. 

Odczytał on szereg depesz, 


nych prosimy o podanie nastę- 
pujących danych, umożliwiają- 
cych zebranie możliwie dokład- 
nych informacji o młodzieży 
polskiej, która powinna być ob- 
jęta akcją kursów dokształca- 
jących: 1) Imię i nazwisko kan- 
dydata. 2) Data i miejsce uro- 
dzenia. 3) Imiona rodziców 
(czy rodzice żyją), 4) Czy kan- 
dydat mówi i pisze po polsku. 
5) Czy chodził do polskiej szko- 
ły i gdzie. 6) Do jakiej szkoły 
angielskiej uczęszczał lub uczę- 
szcza, 7) Czy są inne dzieci w 
rodzinie, ile i w jakim wieku 
(zaznaczyć ile dzieci pracuje i 
nie pobiera wykształcenia), 8) 
Dokładny adres. 9) Do którego 
z  wymienionyca punktów 
chciałby uczęszczać na kurs. 


Po zakończeniu zapisów zwo- 
łane będą w poszczególnych 
dzie.nicach Londynu zebrania 
rodzicielskie, na których będą 
omówione i ustalone szczegóły 
dotyczące kursu, 


YORKSHIRE 


m. in. od J. E. ks. bp. Gawli- 
ny. z Polskiej Misji Katolic- 
kiej w Londynie, od ks. inf. 
Mienalskiego i wiele innych. 
Następnie mówca opowiedział 
o swoich wrażeniach z Wszech. 
światowego Zjazdu Sodalicji 
w Rzymie. 


O. Warszawski wiele miej- 
sca poświęcił historii Sodali- 
cji w Polsce, sięgającej 1524 
roku, jak też i opisowi polskie- 
go stoiska (Polska na wygna- 
niu) na wystawie w Rzymie. 
Stoisko obrazowo informowa- 


ło o pracach rozproszonych 
po całym świecie  Sodalicji 
polskich, Opowiadał też jak 


wielkie wrażenie na zwiedza- 
jących wywarł obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej i wy- 
jaśnienie przy nim, że delegat 


Polski ks. St. Nawrocki nie 
przybył, ponieważ został u- 
więziony. W innym znowu 


miejscu Wszechśw. Zjazd So 
dalicji symbolizował obraz ko- 
puły bazyliki św. Piotra, do 
której płynęły okręty, wyo- 
brażające poszczególne naro- 
dy. Okręt polski przymocowa- 
ny był czerwonym łańcuchem 
do skały, na której widniał 
młot i sierp. 


Poza księdzem moderato- 
rem O. Warszawskim do u- 
świetnienia urozmaiconego 
programu przyczynili się prof. 
E. Zawisza-Czerwiński (refe- 
rat), sodalisi i sodaliski z 
Halifax (zbiorowe recytacje, 
melodeklamacja, chór pod ba- 
tutą prof. L. Fadanellj, A. 
Falkiewicz (śpiew solo) oraz 
niestrudzona dusza całego 
zjazdu p. S. Wesoły (recyta- 
cja). 
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KU CZCI 
STEFANA JARACZA 


Towarzystwo Przyjaciół Te- 
atru Polskiego urządza dnia 
22 maja br., w poniedziałek, o 
godz. 7.15 wieczorem w Ogni- 


sku Polskim (55 Exhibition 
Rd.) wieczór poświęcony 
STEFANOWI  JARACZOWI 


w piątą rocznicę Jego Śmier- 
ci. 

W wieczorze wezmą udział: 
Ziemowit Karpiński, Leopold 
Kie.anowski, Wacław Modrzeń- 
ski, Zygmunt Nowakowski; 
Konrad Tom, . Lena Zeiwero- 
wicz. Przewodniczyć będzie 
Tymon Terlecki. Wstęp 1/6. 


MIGAWKI 
GOSPODARCZE 
BROŃ KOMUNIZMU 


Centralny Włoski [Instytut 
Statystyczny obiiczył, że straj- 
ki zorganizowane przez komu- 
nistów we Włoszech w 1949 
roku wywołały stratę 
130.205.000 godzin pracy, 


TELEFONY 
WE W. BRYTANII 


W 1938 roku było w Wielk. 
Brytanii 3.011.159 aparatów 
telefonicznych. W r, 1945 było 
było już 3.829.611, a w marcu 
1950 — 5.099.447. 


SKUTKI ZIMNEJ WOJNY 


Stosunki handlowe  pomię- 
dzy Stanamj Zjednoczonymi a 
Związkiem Sowieckim zanika- 
ją. Jeszcze w pierwszym kwar- 
tale 1948 roku Stany Zjedno- 
czone wywiozły do Rosji towa- 
rów wartoścj 21 milionów do- 
larów,ale już w ostatnim kwar- 
tale 1949 wywóz ten spadł do 
sumy 500 tysięcy dolarów. Na 
tak poważne zmniejszenie 
wpłynęła wprowadzona kontro- 
la wywozu z punktu widzenia 
„bezpieczeństwa i wymagań 
polityki zagranicznej”, W spi- 
sie towarów w rubrykach wy- 
wozu 776 pozycji zostało obję- 
tych zakazem wywozu do 
Związku Sowieckiego. 


BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
I DROGA KRZYŻOWA 


Po akademii uczestnicy Zja- 
zdu udali się do miejscowego 
kościoła na błogosławieństwo, 
Kazanie wygłosił ks. T. Gaik. 
Następnie ponownie udana się 
do klasztoru, w sąsiedztwie 
którego znajduje się zbudo- 
wana przed stu laty Droga 
Krzyżowa. Zbudowana jest 
ona w okalaiącym klasztor le- 
sie w kształcie krzyża, 


ROZSTANIE I POWRÓT 


Wieczorem długa kolumna 
autobusów ustawia się przed 
klasztorem. Czas w drogę do 
swych rodzin, hosteli, prywa- 
tek. A.H. 


OKAZJA! 


PO ZNIŻONYCH CENACH 
z nowego transportu — najl. gat. eksport. 


N Y L 


5l Gauge, Perfect, Kayser-Baldor 12/- 
54 Gauge, Perfect, marki A, H. B. 
54 Gauge, Luxury, marki F. E. 


O N Y 


1 p. lotn, 2 p. polec. 
22/-. 
12/- 21/- 
13/6 29/5 


TO NAJLEPSZA POMOC DO KRAJU ! 
Wysyła w dniu otrzymania zamówienia 


HURTOWNIA NYLONÓW 


FREGATA (Merchants) Ltd. 


11, Greek Str., 


Zapraszamy do 


LONDON, W. 
obejrzenia wzorów. 


Biuro otwarte codziennie (i w soboty) od 10 do 6 wiecz, 


"rT. EN TAK 21 


„ 
b 
BE i 2a P 


z > GO” 
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Pod wios 


Pan Grosik był bardzo za- 
myślony, siedząc z panem 
Burbasem w polskiej kawiar- 
ni w Londynie. — Wreszcie 
zapytał: 

— Jak pan myślisz, panie 
Burbas, co to jest szczęście? 

— Co to jest szczęście? — 
zamrugał oczami zagadnięty. 
Szczęście? To przecież każdy 
wie mniej więcej. A daj mi 
pan wygrać na poolu, to panu 
powiem z detalami, 

— [Eh tam! Nie o takie 
szczęście mi idzie. Ale o takie 
szczęście, co to wiesz pan... 
Co to człowiek czuje, że jest 
szczęśliwy. 

—  Cożeś pan znowu, panie 
Grosik? Filozofa chcesz pan 
ze mnie zrobić? 

Burczał, ale popadł w zadu- 
mę. Przypomniały mu się ba- 
jeczki o tym, jak to jakiś suł- 
tan szukał człowieka szczęśli- 
wego i jak znalazł takiego, 
ale się okazało, że ten szczę- 
śliwiec nie miał nawet koszu- 
li, I o tym, jak to jeden ry- 
bak... Eh! Bajeczki, bajeczki. 

Wreszcie uśmiechnął się Z 
pewną dozą złośliwości: 

— Posłuchaj pan, co mówią 
przy sąsiednim stoliku. 


GA ZE T A. N 


1 E D Z I E L N A 


SZE€ ZPNSCHE 


Przy sąsiednim stoliku sie- 


działo paru panów różnego 
wieku. Miny mieli bardzo za- 
frasowane. Głębokie zmar- 


szczki na czole świadczyć mo- 
gły o wiecznej trosce nad nie- 
szczęsnej ojczyzny losem. Ale 
nie świadczyły, 

— Ta beznadziejność... — 
mówił jeden, 


— Ten brak jutra...— mó- 
wił drugi, 

— Ta  niezabezpieczona 
przyszłość... — mówił trzeci. 

— Całe to nasze życie nie- 
szczęśliwe... — mówił czwar- 


ty. 

Burbas mrugnął okiem po- 

rozumiewawczo na Grosika. 
—  Income tax obliczyli mi 


dranie tak, że mi się żółć 
przelewa — zazgrzytał pierw- 
szy. 


— Co tam income tax! E 
zatrzeszczał drugi. — Mnie 
chcą zniszczyć, bo się komuś 


przypomniało, ;że kiedyś ze 
stowarzyszenia pożyczyłem 
500 funtów. 


— A nie pożyczyłeś? 

— Pożyczyłem! Ale to było 
w czasie, kiedy i tak miałem 
pieniądze. A onj chcą, żebym 


DEPESZA 


W BRYTANII NA WYCZERPANIU 

SPADOCHRONÓW TAK ZWYŻKOWAŁY ŻE OPŁA- 
CALNOŚĆ WYSYŁKI JEST PROBLEMATYCZNA 
STOP . WARTO OBECNIE WYSŁAĆ NOWY MA- 
TERIAŁ BIAŁY NYLONOWY 90 CM SZEROKOŚCI 


PóKI JESZCZE JEST NA RYNKU 


SPADOCHRONY BIAŁE NYLONOWE SĄ W 
3104 CENY 


STOP CENA 


JEDNEGO JARDA WYNOSI 9/- WRAZ Z PORTEM 


I OPAKOWANIEM 


STOP KLIENTOM PRAGNĄ- 


CYM STALE WYSYŁAĆ NYLON W WIĘKSZYCH 
ILOŚCIACH UDZIELAMY RABATU 10 PROCENT 


ZAMÓWIENIA WRAZ Z NALEŻNOŚCIĄ PROSIMY 
KIEROWAĆ POD ADRESEM: 10, TACHBROOK ST. 


LONDON, S. W. 1. 


TEL. VICtoria 5555 


. (3 MIN. 


OD ST. KOL. VICTORIA) 


oddał teraz, kiedy jest coraz 
gorzej „coraz ciężej. 

— Ja mam krzyż pański z 
lokatorami — syknął trzeci. — 
Grożą mi sądem, że biorę po 
cztery funty za pokój. Że ty- 
le nie zarabiają! To poco chcą 
mieszkać? 

— (o lokator, to kanalia — 
wybełkotał czwarty. — Wiem 
to, bo przed wojną sam byłem 
lokatorem z dziada pradziada. 
Dlatego mam doświadczenie i 
trzymam tę hołotę krótko. U 
mnie pisnąć nie śmią. 

— Naprawy kanalizacji żą- 
da u mnie policja, psia ich 
mać — fuknął piąty. 

— Podłe życie —znów wtrą- 
cił pierwszy. — Tyle rozryw- 
ki. co w tej kawiarni. Do tea- 
tru nie cnodzę, książek nie 


czytam, gazet nie* prenumeru- 


— (Co? Wzrok panu osłabł? 
— zapytał szósty, dotąd mil- 
czący. 

— Nie. Tylko nie stać mnie 
na to, Nuda! — opryskliwie 
warknął zapytany. 

Pozostali przytaknęli kiwa- 
niem głowy. 

— Zresztą nasze pisma nic 
nie warte. Wciąż ojczyzna i 
ojczyzna! Kultura upada. 

Szósty westchnął, a potym 
się nagle roześmiał. Skarcili 
go wzrokiem. 

— Przepraszam — zmieszał 
się bardzo į powstał, żegnając 
towarzystwo, 

— Pędziwiatr. Nigdy nie 
dojdzie do niczego, Zresztą 
już za późno. Nie jest od nas 
młodszy. 


Znakomite polskie wędliny 


OSZCZĘDZASZ, ZAMAWIAJĄC PACZKI STANDAR- 


KIEŁBASA KRAKOWSKA ŚWIEŻA £.0.12.6 


2 lbs. 5 lbs. 
£.0.14.6 £. 1.15.0 
£.0.13.0 £.1.11.3 

£. 1.10.0 
£.0. 7.0 £.0.17.1 


DLA ODSPRZEDAWCÓW Restauracji, Hosteli, Kantyn 

przy paczkach standard'awych: 14, 28, 56, 110 lbs, 
RABATY HURTOWE . 

Wszystkie ceny z opakowaniem, przesyłką i ubezpiecze. 


Supply Centre Ltd. 


Zamówienia pocztowe: 56, DRAYCOTT PLACE, LON- 


DON, S.W.3, 
Sprzedaż detaliczna: 


D'OWE: 

KLBŁBASA POLĘDWICOWA 
najw. gatunku 

KIEŁBASA KRAKOWSKA 

PODSUSZONA 

SŁONINA SOLONA 

niem, 


Tel.: KENsington 2489, 


w naszym sklepie spożywczym: 


2, Albert Gate (suteryna Klubu Białego Orła), S.W.1, | 


PACZKI 


DO POLSKI 


MATERIAŁY WEŁNIANE, SPADOCHRONY, KOCE, 


PLEDY, ODZIEŻ, BIELIZNA, SKARPETKI, PON- 
CZOCHY (NYLONY), OBUWIE, GALANTERIA, 
PIÓRA, OŁÓWKI, ZAPALNICZKI, LEKARSTWA, 


ARTYKUŁY KOLONIALNE, HERBATA 


WYSYŁA SZYBKO I 


PEWNIE 


‘gruncie rzeczy 


2i maja 1950 r. 


Znudzonymi i zgorzkniały- 
mi oczyma błądzili po kawiar- 
ni, 

Szóstego w przejściu 
trzymał siódmy: 

— Kopę lat! Co u pana sły- 
chać ! 

— Dziękuję. Wszystko do- 
brze. Pracy dużo. Bardzo du- 
żo! Płacą marnie, ale... Do- 
bre i to. Jesteśmy przecież e- 
migracją. Przeżyjemy! Prze- 
trwamy! 

— A poza pracą? 

— (Czytam dużo. Po polsku, 
po angielsku, po francusku. W 
życie da się 
znieść... Tyle jest pięknych 
rzeczy i myśli. 

Pożegnali się serdecznie. 

Burbas nachydł się do Gro- 
sika: 

-—— Wiem — powiedział pół- 
głosem. — Wiem, co to jest 
szczęście w naszych warun- 
kach. To jest taki stan, kiedy 
człowiek jest tak bardzo zaję- 
ty że nie ma czasu myśleć o 
tym, jak bardzo jest nieszczę- 
śliwy. I kiedy ma... 

— Co? 

— Czyste sumienie. 

— Hm, Czyżby i dlatego ty- 
lu ludzj klęło na swoje szczę- 
ście ? BONZO 


Za- 


Co to jest 
czamara? 


Od znanego aktora polskie- 
go, p. Ludwika Lawińskiego 
otrzymaliśmy list treścj nastę- 
pującej: 


Wielce Szanowna Redakcjo! 


Odnośnie krzyżówki nr. 14 
chciałem zapytać uprzejmie, od 
kiedy to czamara jest ,Staro- 


polskim  okryciem głowy“? 
Czamara jest to strój staro- 
polski, rodzaj zapiętego lub 


otwartego surduta z szamero- 
waniami W Małopolsce za 
moich czasów nosili czamarę 
„na codzień“ byli powstańcy z 
63 roku, 


Apteka P. & B. SUPPY CENTRE LTD. A CI „staropolskim 
Zamówienia pocztowe: 56, Draycott Pl., London S.W.3. okryciem głowy“ jest magiera 
ASMIDAR a N A ANT AT p Tel- KEN oka einka da 
s : załatwia wszęe:Kie Ziecenia na Z ae 9 bist Ć óbki d obejr ni Prosz rzviać tych kilk 
lkie zle. > > amówienia osobiste 1 pr 1 do Jrzenia w naszym : ę przyjąć y a 
załatwia wszelkie eksport bez doliczania  „pur- sklepie: 2, Albert Gate (suteryna Klubu Białego Orła), słów wyjaśnienia od stałego , 


cenia na rynek wew” chase tax“ pobieranej od sze- SW Szczegółowe cenniki į informacje czytelnika ,Gazety Niedzielnej: 


nętrzny, 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


Poziomo: 1, Góra, gdzie Moj- 
żesz otrzymał 10 przykazań. 
4. Wyspa na Morzu Śródziem- 
nym. 6. Niezbędny sprzęt w 
czasie deszczu, 7 Pieśń na je- 
den głos. 9. Archipelag na 
Atlantyku. 10. Skarb mineral- 
ny Polski. 12. Reguluje wszy- 
Stko na świecie, 14. Mały sto 
łeczek. 15. Ślad zwierzyny. 
16, Rzeka we Francji, 


Pionowo: 1. Nazwa barwy. 
2. Sztuczne uśpienie. 3. Miasto 
w Rumunii. 4, Pomieszczenie 
więzienne. 5. Stolica małego 
państwa w Europie, 8, Donio- 
sła przemiana społeczna. 
10. Wynalazca dynamitu. 
11. Choroba dróg oddechowych. 
12. Jednostka monetarna. 
13. Równina porośnięta trawą. 


Rozwiązania nadsyłać nale- 
ży do dnia 24 maja b.r, Jako 
nagrodę redakcja przeznacza 
w drodze losowania książkę G. 
Morcinka „Listy z mojego 
Rzymu“. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PRAED 
Prenumerata (z przesyłką) płatna z góry: 
zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal przez 1 łam £. 1. W tekście 50 % drożej, na pie rwszej stronie 100 % drożej. Za każde następne ogłoszenie tej 
opust, zależny cd ilości ogłoszeń, Nekrologi — 10 sh, za cal. Ogłoszenia drobne — 1 sh, od wiersza, 


| 
Fabryka Farma- 


regu lekarstw w każdej aptece, 


-e 
= 


KRZ 


ŻÓWKA Nr. 18 


Ułożył M. Klimczyk 


Prieted DY: 


miesięcznie 1/6, kwartalnie 4/—, 


vVerzyag PounQaniiuL H[EbG, iá, 


MEWS, LONDON W. 2. Telefon AMB 6879. Wyd 
półrocznie 8/—, 


„aed Mews, London, W. 


odwrotną pocztą, 


Rozwiązanie Krzyżówki nr. 16 


Poziomo: kokarda, pobór 
(wspak), upały, solanka, ma- 
gik, armia, baba, tank, Lena, 
kra, tiul, karo, fach, sto, nuta, 
kos, Pers, plebs, Ucnta, słoma 
(wspak). 


Pionowo: prom, Kosiba, opo- 
ka, abażur, dukat. aparat, żyła, 
Abel, ganek, mnich, buki 
(wspak), kiosk, Sofia (wspak), 
kanapa, ara, cap, .obszar. To- 
kio trel, echo, osa, Sus. 


Nagrodę za rozwiązanie w 
drodze losowania otrzymuje p. 
Tadeusz Gajdecki, c/o Balfour, 


Beatty & Co., Fannich (Staff 
Qrs.), nr. LOCHLUICHART, 
Ross-shire — w postaci ksią- 


żki „Z: Niepokalaną przez ży- 


cie", 


Trafnych rozwiązań Krzy- 
żówki nr. 16 otrzymaliśmy wy- 
jątkową ilość (71), 


rocznie 15/—. 


41 — Tel. PAD 9734 


i przysięgłego rozwiązywacza 
krzyżówek, niejednokrotnie 
bardzo interesująco układa- 
nych. | 


Łączę wyrazy prawdziwego 
poważania 
Ludwik Lawiński 


Nie da się zataić, że Pan La- 
wiński ma całkowitą rację, W 
IV księdze „Pana Tadeusza“ 
szlachta kłóci się w karczmie 
Jankiela o nazwę stroju naczel- 
nika Kościuszki Sprawą spor- 
ną jest czy nosił on sukmanę 
czy też czamarę. Niestety do 
zgody nie dochodzi a nawet 
wyłania się trzecia nazwa o- 
dzienia Naczelnika, mianowicie 
„taratatka“‘. 


W każdym razie nikt w „Pa- 
nu Tadeuszu“ nie popełnia ta- 
kiej omyłki, jak w „Gazecie 
Niedzie.nej'. Pokolenie „Gaze- 
ty Niedzielnej“ już nie rozróż- 
nia strojów staropolskich. Na 
pomoc przychodzi mu na SsZczę- 
ście pokolenie „Pana Tadeu- 
sza“ w duchowym oczywiście 
znaczeniu. Ludzie, którym — . 
jak Panu Ludwikowi Lawiń- 
skiemu — bliskie były tradycje 
starej polskiej kultury. 


— — i z mall 


awca: VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. 
Niezamówionych rękopisów Redakcja nie 


samej treści — 


Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


